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Stanowisko zajęte przez gabinet ks. Aner- 
sperga w kwestyi galicyjskiej nie jest najdo- 
godniejszem. Przyjęto dymisyę dawno żądaną 
p. Grocholskiego; warunków, wśród których by­
ły minister nie mógł się ostać, nie mógł też 
przyjąć ani hr. ^Vodzicki, ani żaden z człon­
ków delegacyi, nikt z większości sejmu. Ugo­
da zaś z Galicyą nie przestała być warunkiem 
postawionym przez Koronę, wymagalnością za­
pewne stawianą ze strony Węgrów i hr. An- 
drassego, a gdyby jedno i drugie dało się je­
szcze wyminąć, to zawsze będzie ona wskazana 
koniecznością utrzymania Rady państwa w 
komplecie. W razie bowiem, gdyby Cesarz od 
warunku nominacyi odstąpił, gdyby ks. Auer- 
sperg miał zostawioną wolną rękę do rozwią­
zania sejmu i rozpisania w Galicyi bezpośre­
dnich wyborów, to jeszcze ten środek, mimo 
wprawy i zręczności p. Lassera, nie zapewniał­
by zapełnienia ław galicyjskich w gmachu 
przy szkockiej bramie.

Bez Czecbów, Morawian i bez posłów ga­
licyjskich byłby to konstytucyjny Rumpfpar- 
lament. Wiemy, żeby to wcale nie wadziło 
stronnictwu wiernokonstytucyjnemu; wszak 
świeżo jeszcze groziły nam dzienniki wiedeń­
skie obrachunkiem, jak oni zowią konstytu­
cyjnym , a co ma znaczyć powrotem do epoki 
biurokratyczno-militarnej, odwoływaniem się 
do kwestyi socyalnych, bawieniem się w dawną 
i dobrze znaną grę z lalkami chłopa galicyj­
skiego, świętojurcy i biurokraty.

Ideałem wiernokonstytucyjnego stronnictwa 
nie jest wcale rozszerzenie konstytucyi na 
wszystkie Indy, ale przeciwnie ograniczenie 
jej do najcieśniejszego zakresu, na kraje prze­
ważnie i specyalnie niemieckie. W Wiedniu i 
jego okolicach swobody konstytucyjne do o- 
statniego doprowadzone wyrazu, a w Czechach 
stan oblężenia, w Galicyi rządy biurokraty­
czne. Zebrani reprezentanci krajów niemie­
ckich uchwalają ustawy obowiązujące całą 
monarchię. Zgoła pojęcie rzymskiego urbs za­
stosowane do Wiednia, a dla prowincji, jak 
dzienniki zowią przyłączonych lub podbitych, 
dla barbarzyńców nieuznających wiary libera­
lizmu ’wiedeńskiego i niezadawalniającycb się 
konstytucyą grudniową — rządy prokonsulów. 
Taką piosnkę śpiewano nam do niedawna, 
takie marzenia pieszczą centraliści na dnie 
swej duszy.

Ale w praktycznem zastosowaniu tego da­
wnego systematu przedstawiałyby się dziś pe­
wne trudności: Korona, Węgrzy, dualizm,
który jeśli jest przeszkodą federacyi, to ró­
wnież uniemożliwia wskrzeszenie całkowitej 
dawnej centralizacyi. Trzeba więc szukać po­
rozumienia z Polakami, trzeba przystępować 
do wykonania owego warunku Korony i ukła­
dać się z członkami delegacyi o przyjęcie 
krzesła ministeryalnego, jeśli nie teki.

W wszelkich układach i rokowaniach ważną 
jest bardzo rzeczą, z której strony wychodzi 
inieyatywa, która strona ma czynić propozy- 
cye i rozpoczynać targ. Zupełnie 'odwrotnie 
jak w strategii i taktyce wojennej, w której 
korzyść jest po stronie zaczepnej, w taktyce 
parlamentarnej niekorzystnem jest brać ini­
cjatywę układów.

Mężów politycznych Galicyi, naszej delega 
cyi nic nie znagla do wszczynania i zawiera­
nia układów, mogliśmy czekać przez lat tyle,

możemy czekać i dłużej; ale ministeryum w 
kwestyi galicyjskiej jeśli pierwotnej woli mo­
narchy nie ma się sprzeniewierzyć, jeśli do 
rezultatu chce doprowadzić, nie może się ocią­
gać z wszczęciem rokowań ugodnych.

Lecz ugoda dla tego nam się wydaje z o- 
becnym systematem rządu trudną, gdyż jej 
pojęcie odnośnie do sprawy galicyjskiej bar­
dzo jest zbliżonem do pokrewnego słowa zgo­
dy. Żądania nasze nie sięgają daleko, nie są 
to prawa historyczne, nie są to postulata nie- 
ulegające żadnej zmianie: właściwie dążą tyl­
ko do uregulowania naszego stosunku do mo­
narchii , od lat dziesięciu stopniowo zmienio­
nego, do usystemizowania i uzupełnienia uzy­
skanych już praw, do wyjścia z pcłowiczno- 
ści autonomicznej. Lecz ugoda dla Galicyi to 
przedewszystkiem zgoda z rządem, to żądanie 
rękojmi, iż nadane swobody autonomiczne 
mają podstawy prawne, że zmiana systematu 
lub ministerstwa nie może ich zwichnąć lub 
obalić, że z resztą kraj nasz uzyska zapewnie­
nie takiego stanowiska, któreby odpowiadało 
naszemu powołaniu i zadaniu, naszym inte­
resom i potrzebom.

Ugoda galicyjska, powtarzamy raz jeszcze, 
to przedewszystkiem zgoda kraju z rządem na 
główne zasady i kierunek spraw nietylko na­
szych własnych, ale spraw całej monarchii. 
Niemożebną byłaby ugoda, gdyby miejsce hr. 
Andrassego zajął jakiś zwolennik przymierza 
rosyjskiego. Równie trudną nam się wydaje 
ugoda, gdy ster spraw wewnętrznych popada 
pod wpływy wręcz w przeciwnym działające 
kierunku od naszych dążeń i zasad.

Słabą przeto przywięzujemj nadzieję do 
zawarcia ugody, lub jej przygotowania mię­
dzy gabinetem ściśle centralistycznym, a przed­
stawicielami naszego kraju o uzupełnienie na­
szej krajowej autonomii. O tyle tylko mamy 
korzystniejsze dziś niż za czasów pp. Giskry 
i Herbsta położenie, że nie my zmuszeni je­
steśmy szukać drogi dla wprowadzenia na­
szych żądań, ale że poniekąd rząd centrali­
styczny szukać wyjścia i porozumienia jest 
znaglonym.

Otrzymujemy następujące uwagi:
Zbliżająca się bolesca data stuletniej rocznicy 

pierwszego rozbioru Polski nasuwa szereg smutnych 
lecz i pocieszających zarazem myśli. W iek niewoli 
to więcćj niż dziesięć wieków żywota i wolności; 
szereg katuszy, nieszczęść, prześladowań, gnębień, 
ucisku i zniewag, to potężniejsza próba żywotności 
narodu, niż długi łańcuch zwycięstw, chwały, swo­
bód i wielkości.

Jeden z nieuprzedzonycb dla nas, owszem surc- 
wy w swym sądzie obcy historyk powiedział o na­
rodzie polskim, iż dziwić się należy, że z takiemi, 
jakie posiadał instytucyam i, bez idei jednoczącćj 
pańdw a, z tak  wczesnym rozwojem i nadużywa­
niem wolności, zdołał się ostać tak długo i stawić 
czoło wewnętrznćj anarchii i zewnętrznym nieprzy­
jaciołom , że nie runął wcześniej. Każdy inny n a ­
ród, dodaje pomieniony autor, z liberum veto i 
elekcyą królów byłby się rozpadł o kilka wieków 
pierwej.

Podobny sąd wyda kiedyś hislorya o Polsce po- 
rozbiorowćj i zapyta: czy inny naród zdołałby u- 
trzymać wewnętrzne życie w pośród systematyczne­
go tępienia i wszystkich środków zagłady przez 
cały wiek wywieranych. Są narody, które po wie 
kach upadku, wynarodowienia, zagłady, odradzają 
się nagle, powstają z popiołów; ale takiój niespo- 
żytości, jaką  przedstaw ia Polska porozbiorowa, nie 
mamy w historyi przykładu.

W szystkie gromy biją w pierś narodu, własne

nawet nasze czyny i porywy poczęte z rozpaczy 
lub szału, a nigdy niekierowane rozwagą, noszą zna­
miona zamachów samobójczych, ściągają cięższe 
tylko na naród prześladowania.

A jednak z pod kajdan tryska nieprzerwany 
zdrój życia, wbrew morderczym ciosom i wbrew 
własnym szałom, wbrew światu całemu, co upiora 
Polski chciałby zażegnać i zamknąć na wieki w 
grobie. Pokolenia po pokoleniach przechodzą, p a ­
d a ją— coraz ciemuićj w około, coraz krwawić) na 
ziemi ojców, coraz cięższe okowy — gasną i pierz­
chają vszystkie błędne ogniki nadziei— ale pochód 
trwa nieprzerwanie wśród zwalisk i ruin, dalćj, a 
dalćj...

To nie pochód śm ierci—  nie święcić nam przeto 
żałobnych obchodów, nie podnosić pamiątek zgonn, 
ale zatwierdzać życie i z wzniesionem w górę czo­
łem pracą, wytrwaniem, spokojem, uświęcać pa 
miąikę przetrwania upadku , przeżycia samejże 
mierci.

Poczucie to wewnętrzne, te  nam nie przystoi sza­
ta żałoby jako znak zgonu, że nam przeciwnie ob­
jawami pracy, życia, i tej, którćj nam najbardziej 
n i e  dostaje, objawami wspólności i harmonii, należy 
uczcić datę wiekową naszego upadku, że nie po­
winniśmy się dać skusić prowokacyom wrogów 
tryumfem naszą zagładę obchodzących, że nam 
zerwać należy z polityką demonstracyi, zbyt nis­
ką i sztuczną dla grozy naszego sieroctwa, zgubną 
zaś pod względem skutków i wpływu na usposo­
bienia, to poczucie zdrowe przebijało się we wszy 
stkich głosach odzywających się dotąd z powodu 
nadchodzącćj stuletniej rocznicy. Dzienniki różnych 
opinij, ludzie nawet innego od mego sposobu za­
patrywania się na wypadki i społeczność, to samo 
wyraziły zdanie. Niechże i mnie wolno będzie prze­
mówić w tćj sprawie, i wypowiedzieć otwarcie, że 
kto ebee żyć, ten nie urządza obchodów pogrzebo­
wych.

W sklepach częstują już podobno sukniami czar- 
nemi i popielatemi; może chciauoby wyzyskać sm u­
tną datę, jak się wyzyskuje modę. N ienahży  obni­
żać bolesnej pamiątki do rzędu mody politycznćj, 
tańczyć jeszcze do połowy z'my, aby potem wzorem 
żałoby dworskićj przywdziać według obliczeń hi­
storycznych narodową żałobę.

Sromotną pam iątkę rozbioru podnieśli najprzód 
ci, którzy na tćj czarnći karcie dziejów najsromo- 
tniejsze, zajmą miejsce. W edług policyjnych tradycyj 
Biernsprungów koterya Niemców w Prusiech za­
chodnich zam ierzyła użyć prow okacji przez urządzę 
nie obchodu rocznicy rew indykacji, jak  oni zowią 
zabór pruski. Myśl tego obchodu jest z jedućj stro 
ny wyrazem cyoizmu rozwiniętego w epoce bismar 
kowskiej do najw yższego 'stopnia, z drugiej zaś 
strony zdradza ten wewnętrzny niepekój, jak i by 
wa udziałem krzywdziciela. To jakby toast w ro- 
cznicę dokonanej zbrodni wzniesiony przez mor­
dercę głuszącego sumienie i urągającego wyższćj 
sprawiedliwości. Jeśli kto, to my powinniśmy byli 
nabrać doświadczenia pod względem prowokacyi. 
Słusznie powiada p. Agaton Giller w D zienniku  
poznańskim: „więc cóż nam to szkodzi, że ci co 
chcą nas znieważyć, sami siebie^ znieważają... Nie! 
żadnej kontrdem onstracji, żadnej agitacyi za ża­
łobą." . . j

Nam żałoba sukni nieby me dodała do żf łoby 
serc. Czyż przypuszczać można, że objaw taki mógł­
by mieć jakieś znaczenie polityczne ? Nie ma już 
nawet śp. Montalemberta coby słowem współczu­
cia odpowiedział nam, jak niegdyś, gdy p isał: Une 
N ation en deuil. Wobec kogo w Europie przyoble­
klibyśmy się w tę szatę czarną? Zewsząd odpo 
wiedziałaby jćj tylko ironia i wzgarda ludów py­
sznych z swćj siły , lub upojonych namiętnościami 
nic z uczuciem narodowem niemających wspólnego.

W obec siebie sam ych; ależ właśnie tam, gdzie 
największa boleść, gdzie najcięższy ucisk najsil- 
niejsząby mógł wzbudzić pokusę do sukni żało 
bnej, tam  właśnie jej przyjęcie ściągnęłoby najwięk 
sze nieszczęścia. Na nas, których owa demonstra- 
cya na nieby nie narażała, spadłaby odpowiedzial­
ność, że dajemy broń wrogom do prześladowań i 
ostatecznego zniszczenia, że wywołujemy nowe ofia 
ry i mnożymy plagi, kraj ten nawiedzające. Gali
cya w żałobie, a Warszawa i Wilno zmuszone do za 
bawy, to  byłaby sroga ironia. To nietylko lekko­
myślność, to okropna boleść, którćj bylibyśmy spraw­

cami, to nowe narodowe nieszczęście, za któreby 
na nas spadła odpowiedzialność.

N ie; wielkie boleści nie potrzebują zewnętrznych 
znaków. Wielkim nieszczęściom przynosi ujmę g ło ­
śne sarkanie. Przestańm y być płaczką narodów, że ­
brać litości lub ratunku już nie możemy, bo nie ma­
my u kogo, oprócz tego, który obliczył wszystkie 
nasze krzywdy i zna tajniki serc naszych.

Jakżeż odwróciłby on się gniewnie od nas, gdy­
by w chwili tak ciężkiej próby, tak  żałobnej p a ­
miątki na dnie naszych uczuć nie przejęcie się gro­
zą nieszczęścia, ale chęć wywołania nowych roz­
dwojeń wyczytał.

D em onstracje, a do nich w pierwszym rzędzie 
należy żałoba, rzadko kiedy do jedności i skupie­
nia się przyczyniają, bywają one narzędziem agi­
tacy i, próbą, powiedzmy teroryzm u. Narzucone 
warrnki ubrania lub powstrzymania się od zabaw, 
wzniecają często i słusznie chęć oporu, n iep o d la ­
nia się przymuszonemu prądowi. Kolor sukni lub 
sposób zabawy ma wtenczas oznaczać patryotyzm, 
a sędzią bywa najczęściej swawolna gawiedź nie­
dorostków. Nie; przestańm y raz za probierz pa- 
tryotyzmu stawiać zewnętrznych oznak, a miłości oj­
czyzny zasadzać na antagonizmie, rozdrażnianiu u 
przędzeń społecznych, na waśni wzajemnej sztu­
cznie między rodakami utrzymywanej. Przeciwnie, 
patryotyzm niech nam będzie bodźtem miłości i 
dążeniem do zgody i harmonii.

I8MSP0MDBICYA CZASI!.

Jak  utrzymuje korespondencja, zamieszczona w 
dzisiejszej Gazecie Kolońskiej, a  pochodząca z bió- 
ra p. Andrasspgo, ostatniem u należy się zasługa 
porodu obecnego gabinetu. Zasługę tę ku wiecz­
nej pamięci zapisać trzeba. W edług tej samej ko- 
respondencyi, obecny kierownik m inisterstwa obro­
ny krajowej pułkownik H orst w chwili wypowie­
dzenia wojny w r. 1866 należał do tej szczupłej 
liczby oficerów austryackieb, co przewidzieli rezul­
ta t walki z Prusami.

Z źródła pewnego mogę wam donieść, iż wiado­
mości o podaniu się do dymisyi hr. Gołucbowskie- 
go są bezzasadae. Hr. Gołuchowski na teraz nie 
myśli się podawać do dymisyi.

Prezes ministrów ks. Auersperg wyjechał dziś 
na dni kilka do Salzburga.

W świecie dyplomatycznym nowe nastąpiły zmia- 
vy. Baron Zulauf, konsul jeneralny w Bukareszcie, 
otrzyma posadę poselską w Atenach, a hr. Chotek, 
były poseł w Petersburgu, a następnie nam iestnik 
czeski, udaje się jako poseł do Madrytu. Jeszcze 
parę tygodni może npłynie, zanim te  uominacye 
będą ogłoszone urzędownie, lecz przypominam wam, 
iż o nominacyi jenerała Langenaua posłem w P e ­
tersburgu pisałem  jeszcze w lecie.

Krajowa dyrekeya skarbu mianowała kasyera 
urzędu podatkowego zbiorowego P io tra  Ma l e -  
n o w s k i e g o  kontrolorem podatkowym 2ej k lasy ; 
kasyera urzędu podatkowego zbiorowego w K ra ­
kowie Emiliana F l e i s c h m a n a  i Jędrzeja  D a n i -  
ł o w i c z a  kontrolorami podatkowymi 3ej klasy.

W i e d e ń  1 grudnia.

Nowa Presse zrobiła dziś odkrycie, że konstytu- 
cya grudniowa za mało je s t centralistyczną, bo po­
mimo jej istnienia możebnym był zamach federa- 
listyczny ze strony gabinetu hr. Hohenwarta. Aby 
*rudniówkę zamienić na prawdziwą warownię cen­
tralistyczną, potrzeba jej wyborów bezpośrednich 
do Rady państwa, tego zbawczego środka na wszel­
ką opozycję narodową. Przy tej sposobności zapo ­
m niała nam Nowa Presse powiedzieć, o jakim to 
projekcie wspomniała, o jakiej to nowelli pisała, 
co ma raz na zawsze tamę położyć zachciankom 
zbiegów z Rady państwa. Gzy to ma być jakieś 
uzupełnienie ustawy o wyborach bezpośrednich, jak  
tu zaczynają przebąkiw ać? czy to będzie jakiś pa­
ragraf d o d a t k o w y  do ustawy o wyborach bez­
pośrednich, obostrzający ich cechę centralistyczną? 
Nie eheemy dalszych stawiać pytań, bobyśmy może 
doszli do owego tajemniczego środka, który wierno 
konstytucyjni zechcą uważać za jajo Kolumba.

W drugiej części swego widocznie inspirowa­
nego artykułu, Nowa Presse zajmuje się sprawą 
galicyjską. Zapewne artykuł ten uderzyć musi; 
chciałbym tylko zwrócić uwagę waszą na ostatni 
jego ustęp. Dziennik wspomniony, organ gabinetu 
dzisiejszego, oświadcza się przeciw teoryi, odrę­
bności Galicyi i wydzielenia kraju naszego ze 
związku państwowego, przeciw teoryi której hoł­
dują u nas pewni bardzo słabi politycy, a w W ie­
dniu są zwolennikami tej teoryi członkowie stron ­
nictwa narodowo-niemieckiego, bo im na istnieniu 
Austryi mało co zależy. Nowa Presse dość ostro 
występuje przeciw temu stronnictwu narodowo- 
niemieckiemu, a czyni to poczęści pro domo sua. 
W drugiej połowie grudnia zacznie bowiem wy­
chodzić w W iedniu Deutsche Zeitung , organ stron ­
nictwa narodowo-niemieckiego w Austryi. Wobec 
tego dziennika wszystkie ince pisma wiedeńskie 
przywdziewają szatę austryacką, i zapewne nie po­
miną żadnej sposobności, aby usunąć Deutsche 
Zeitung  z widowni publicznej. N atom iast obóz te ­
go dziennika, złożony z kilkunastu członków skraj 
nej lewicy (Pikert, Knoll, Fox itd .), stanie zape­
wne w opozycji przeciw gabinetowi dzisiejszemu, 
albo też ograniczy się z początku na czujnej neu­
tralności. W oczach obozu tego, gabinet Auersper- 
ga jest za mało niemieckim i liberalnym.

W racając jeszcze raz do artykułu  Nowej Pressy, 
wspomnieć winniśmy, iż uderza w nim ton spo­
kojny i rozważny. Już nie potępia bezwzględnie 
układów z Polakami, wspominając, iż ugoda gali­
cyjska w Radzie państw a jest możebuą, po za 
Badą państw a zaś niemożebną.

W ie d e ń  1 grudnia. Agitacya wyborcza w k ra ­
jach, których sejmy rozwiązane zostały, postępuje 
coraz żywićj. W iernokonstytucyjni w Czechach i 
Austryi górnćj ogłosili już odezwy wyborcze, w 
których wzywają do jedności i zgody, do wzięcia 
udziału w wyborach. L istę kandydatów z wielkićj 
posiadłości w Czechach, którą podaliśmy wczoraj, 
uzupełnić mamy czterema kandydatami, brakuje 
bowiem na nićj nazwisk: F lirtb , Dormitzer, Lei- 
tenberger i Plener. Jako  kandydaci z Izb handlo­
wych, miast i miejscowości przemysłowych posta­
wieni są przez stronnictwo wiernokonstytucyjne: 
Dr F r. Schmeykal, W acław Rosenauer, W incenty 
Kreuziger, Dr Alf. Knoll, Jerzy Huscher, D r F r. 
Kiier, Karol Wolfrum, D r E. Mayer, D r Antoni 
Banhans. Z gmin w iejskich: Jerzy Kardascb, Jó ­
zef Theumer, Józef Rotter, Niederle, D r P ickert, 
Dr Roser, Dr E. H erbst, Dr W. Russ, Bauriedl, 
Streeruwitz, D r J. Rauk, Dr W aldert. Prócz tego 
pojawiły się odezwy innych stronnictw wraz z li­
stami kandydatów, a w odezwach tych z jednćj 
strony podają rozmaite sposoby osiągnięcia przez 
stronnictwo zwycięstwa, z drugićj zaś strony p ra ­
gną przez nowy skład Rady państwa zapewnić 
przyjęcie ustaw, od których podobnie jak od wy­
borów bezpośrednich zależeć ma ostatecznie usu­
nięcie zamieszek politycznyih w Austryi.

W związku z wyborami zostaje oczywiście zwo­
łan ie  Rady państwa. Jakkolwiek dzisiaj wcale je ­
szcze nie wiadomo, czy Rada państwa zbierze się 
w komplecie, zapowiadają jednak dzienniki zwoła­
nie jćj już na 27 grudnia. N aturalnie przedewszy­
stkiem chodzi o uchwalenie podatków na najbliż­
sze miesiące, poczem jest zamiar, skoro tylko Rada 
państwa obowiązkowi temu zadość, uczyni, odro­
czyć ją  aż do końca stycznia. Lecz aby tę  uchwa­
łę  powziąć, k tóra tak mało pracy kosztować b ę ­
dzie, po trz tb a  koniecznie, aby Rada państwa była 
kompletną, na co nie zupełnie się zanosi, chociaż 
w tej chwili trudno przewidzieć, co się jeszcze 
stanie.

—  Nowo mianowany namiestnikiem w C/echach 
fmp. bar. Aleksander K o  11 e r  złożył wczoraj w 
ręce arcyksięcia Karola Ludwika, jako zastępują­
cego Cesarza, przysięgę w obecności m inistra spraw 
wewnętrznych bar. Lassera i radcy tegoż m inister­
stwa Chakupki.

—  M inister handlu Dr B a n h a n s  zawiadomił 
Izby handlowe pi.-emnie o objęciu przez siebie u- 
rzędowania, przyczem dołączył prośbę o silne po­
pieranie jego pracy i o ułatwienie mu spełniania 
obowiązków, jego urzędu ; interesami, jakie rep re ­
zentują Izby handlowe, będzie się troskliwie opie-
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Gdym wszedł do kw atery Skrzyneckiego, powie­
dział do m nie: „Mój Dem biński, nie wymawiaj się od 
służenia pod Giełgudem, te  niezgody stan ą  się na­
szą zgubą" i zacytował m i innego jenera ła , k tóry  
równie pod Chrzanowskim nie chciał służyć." Lecz 
ja  m u pow iedziałem : „jam  żywy w ruchach  wo­
jennych, a  G iełgud wcale nie czynny —  ja  tego 
znieść nie mogę i subordynacya n a  tern cierpi." 
W idziałem  w sztabie, że się obaw iano, aby nas 
m arszałek  Dybicz od O strołęki nie odciął; i w sa­
mej rzeczy d a ł dowód tego zam iaru  przez ude­
rzenie n a  korpus jen. Łubieńskiego, stojącego nad 
Bugiem pod Nurem. Zdaje m i się, żem jeszcze je ­
den nocleg odbył przy głównym sz tab ie , nimem 
do O strołęki dociągnął. Napisano mi instrukcyę, 
abym  szedł n a  Litwę z korpusikiem  moim tym ­
czasowo pod Sierakowskim  zostającym  na  prawym 
brzegu Narw i — i gdyby nie b rak  pieniędzy przy 
głównym sztabie, nie byłbym  się na  bitw ie O stro­

łęckiej znajdow ał, alebym  by ł ruszy ł do korpusi- 
ku  swego. Jakko lw iekbądź, pam iętam , że Skrzy­
necki ta k  ufa ł pozy cyi, ja k ą  obiera, że przy kawie, 
którąśm y w Ostrołęce p ili, że w owej chwili, 
mówię, Skrzynecki z w ielką energią i naciskiem  
w yrzekł te  s ło w a: J e  prends des cantonnements 
ici,“ niby na  lewym brzegu N arw i, co zdaje się 
zgodnem z rozkazem, jak i P rądzyński d a ł Ł ubień­
skiemu, aby piędzi ziemi nie odstępow ał, póki ją  
krw ią nie zbroczy. Około ósmej godziny, przeje­
chałem  m ost pod O strołęką, gdzie Skrzynecki się 
nieco zatrzym ał d la  różnych rozporządzeń. Z tam tąd 
udaliśm y sie do wsi K ruki, n ad  brodem  przeze- 
mnie zrobionym, ja k  to  wyżej^ powiedziałem. Tam  
zapytywano szwadrony poznańskie, czy chcą iść ze 
m ną na  Litwę. Zdeklarow ał się więc dawny mój 
towarzysz b roni a  te raz  dowódzca szwadronów, 
pułkow nik Brzeżański, i sto trzydzieści pięć koni. 
Jen e ra ł Skrzynecki chciał do nich mieć mowę, 
i k toś mi konia pożyczył, bom bryczką by ł przy­
jechał, abym  tem u przemówieniu asystował. Po 
skończonej mowie udaliśm y się ze Skrzyneckim 
do przeznaczonej d la  niego kw atery, i pomimo do­
piero co wypitej kawy, dano nam  niebawem śn ia­
danie. Po śniadaniu Skrzynecki wszedł do izby 
d la  niego przeznaczonej i tam  zajął się czytaniem  
przygotowanych d la  niego pism  i gazet. Na pod­
wórzu kw atery Skrzyneckiego spotkałem  k ilka 
osób, k tó re  ze m ną o moim m arszu na  Litwę mó­
wiły. Między innemi, waleczny Kicki ze swoją szcze­
rością żołnierską mówi do m nie: „w o lę  się tu  diva 
razy  na dzień bić, ja k  krokiem jednym  stąpić■ na  
Litw ę. “  Mój szwagier Turno, pułkow nik i dowódz­

ca brygady jazdy  (bo stopnia jen e ra ła  dotąd nie- 
chciał jeszcze przyjąć), dalej posuwając ża rt od 
Kickiego, mówi do m nie: „mój Dem biński tylko 
też tam  u w a ż a j..."  i robi giest, chw ytając się za 
gardło, abym  się nie da ł powiesić.

T ak wszystkim ta  wyprawa m oja na  Litwę zda­
w ała się niebezpieczną, że naw et Skrzynecki na j­
lepszego, najdzielniejszego a d ju tan ta  mego, A rtu ­
ra  G ołuchow skiego, odebrał mi. Ledwie z tem i 
osobami k ilk a  słów zamieniłem, gdy w tern huk 
dział ja k  najgwałtowniejszy d a ł się słyszeć , tuż 
za O strołęką, Skrzynecki zerwał s ię , wsiadł na 
konia i ruszy ł k u  mostowi. J a  n a  pożyczanym za­
wsze koniu, nieco później za nim ru szy łem , aby 
Poznańczyków, którzy się iść ze m ną zadeklaro­
wali, postawić w bezpiecznem m iejscu d la n ak ar­
m ienia koni. Już do brodu pod K rukam i granaty  
nieprzyjacielskie dochodziły. Skrzynecki przez ten  
nagły a tak  nieprzyjacielski, nieco zmieszany, nie- 
wiem d la  czego, korpus Lubińskiego, skoro się ten  
cofnął przez rzekę, w linii ale czworobokami uszy­
kował, co oczywiście przeciw arm atniem u ogniowi 
je s t najgorszym  szykiem. Pam iętam  ten  szczegół 
z powodu, że jadąc  wzdłuż tych batalionów  ku 
mostowi natrafiłem  na  dowódzcę p u łku , k tóry  w wi- 
liją  pod N urem  najdzielniej się znalazł. Opowia­
d a ł m i, ja k  otoczony kierasyeram i p rzełam ał ich 
szyki. Lecz opowiadał mi to  z żywością i głosem 
ta k  zmienionym, żem był pewny, że tu  więcej jak  
trzy  m inuty  nie wystoi. D rugi raz  w życiu mojem 
podobny głos słyszałem, tj. pod Smoleńskiem Ko- 
pego porucznika ja k  to w moim pam iętniku 1812 
roku, opowiedziałem — tj. poznałem  w pułkowni­

ku , że go napada to , co Niemcy zow ią: „Kanonen- 
fieber" —  jakoż w samej rzeczy pod pretekstem  
napadu  cholery, poszedł w ty ł ,  i już go arm ia 
nie w idziała, chociaż długie la ta  żył potem  jeszcze.

N ieprzyjaciel razem  z korpusem  Łubieńskiego 
cisnął się na  most. W ielu tu  śm ierć znalazło, a 
między innym i dzielny Szpotański, k tó ry  się był 
ta k  szczerze do mnie przywiązał. Już  powyżej 
wspomniałem, że ten  m ajor z batalionem  by ł zo­
stawiony w O strołęce d la  pilnow ania m ostu. Opi­
sywać szczegóły bitwy Ostrołęckiej je s t t r u d n o : 
by ła  bowiem w nieładzie prowadzoną. Skrzynecki 
s ła ł ku  mostowi jazdę, k tó ra  tu  nic nie m ogła zro­
bić; rzucał piechotę całemi brygadam i i t a  się 
niszczyła ja k  się niszczy wojsko głodne, i dłu- 
giemi m arszam i znużone. N iezadługo utw orzyła 
się ścieżka a raczej procesya od m ostu  na  N ar­
wi aż do brodu pod K rukam i. N ikt tych ludzi 
nigdzie nie zatrzym ywał. N iezadługo i baterye 
całe w tę dyrekcyę cofały się bez rozkazu. Bitwa 
zaczęła się by ła  między dziesiątą a  jedenastą  z ra ­
na. N ieprzyjaciel wzdłuż Narw i ustaw ił by ł prze­
szło ośm dziesiąt dział, k tóre  żywym swym ogniem 
dużo nam  szkodziły. W aleczny Kicki poległ na 
samym praw ie początku bitw y, ja k  mi powiadano 
ugodzony z boku k u lą  arm atn ią  w brzuch. My- 
cielski pułkow nik, dowódzca drugiego pułku, cięż­
ko by ł ranny. P rądzyński chodził po placu z po­
stacią ta k  zdemoralizowanego człowieka, że t r u ­
dno więcej sobie coś wyobrazić. Rękę praw ą trzy­
m ał w zanarzu m unduru , głowę schyloną ku zie­
mi: widziałem go, gdy szedł ku Krukom i gdy 
ztam tąd  powracał. Nie wiem, co tam  mógł robić,

bo by ł pieszo, co już okazywało, że nie z żadnem 
poleceniem tam  chodził. Mówiono m i (tegom sam 
niesłyszał), że Mycielski, n ieustraszonej Odwagi 
człowiek, powiedział do Prądzyńskiego: „pr ■ . 
Cię jenerale, odejdź z przed mego pu łku , bo mi 
p u łk  zdem oralizujesz," co bardzo  do Mycielski, .' • 
było podobne. Jam  s ta ł przy trzeciej linii piecho 
ty  naszej, gdy około czwartej godziny przysyła 
mi Skrzynecki rozkaz, abym  ob ją ł komendę jazdy , 
k tó ra  bez żadnego dowódzcy s ta ła  n a  placu bojv 
tworząc kolumnę, k tórej lewe skrzydło sta ło  
przeciwko m ostu na  Narwi. W łaśnie mówiłem 
z jenerałem  Kam ieńskim  stojącym  tu  w rezerwie 
ze swoją dywizyą. Dopiero co był zsiadł z konia, 
i ja  podobnież, i rozmawialiśmy z sobą, gdy i je ­
mu rozkaz przyszedł ruszenia k u  mostowi. Ka­
mieński n a  otrzym any ten  rozkaz wydobywa ze­
garek i mówi do mnie: w pół do p iątej, słońce 
wysoko, o sta tn ia  rezerw a idzie do ognia, czerń że 
on zechce bitw ę zakończyć? Już  ta  rezerw a w miej­
scu, gdzieśmy sta li, nie by ła  zupełnie wolną od 
ognia nieprzyjacielskiego, bo pam iętam , ja k  kule 
karabinow e często w piaskowe pagórki uderzały. 
On ruszy ł z dywizyą ku  mostowi, a  j a  w siadłem  
na konia, żeby stanąć  przed powierzoną mi jazdą . 
W tem  m ajor Bem z bateryą  swoją od brodu  K ru ­
ków skośnie ku mostowi, stosownie do otrzym a­
nego rozkazu, kłusem  zaczął dążyć i naprzeciwko 
m ostu b ateryę  z ośmiu dział rozw inął. Mogła 
wtenczas być p ią ta  godzina albo i trochę więcej. 
O trzym ałem  rozkaz bateryę Bem a asekurować. 
Skrzyński, który z dywizyą swoją równie z za 
brodu K ruki był powołany, mówi do mnie: „Dem-
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kował i o ile m ożności uwzględniał. Podobne p i­
smo rozesła ł do innych instytucyj handlowych i ko- 
munikacyjoych, oraz do konsulatów itp. Od konsu­
latów spodziewa się  minister, że starać Bię będą 
popierać interesa handlu austryackiego z tą samą 
gorliwością, jak dotąd.

—  Pesti N aplo  pisze o okólniku hr. Audrassego, 
że nie zawiera on nic, czegoby się nie spodziewa­
no, a mimo to w opinii publicznej zrobił wrażenie, 
ponieważ wypowiedział wszystko otwarcie, stano­
wczo i szczerze. Hr. Aodrasay g łosi politykę po­
koju w sposób nie pozostawiający żadoej w ątpli­
wości. Tak nie przem awia ten, kto pokój mając 
na ustach wojenne żywi w sercu zamiary. Rozwa 
żając ewentualność wojny, oświadcza hr. Audrassy 
bez ogródki, że monarchia wcale m e ma zacbcia  
nek rozszerzenia swych granic, a nawet najpomyśl 
niejsza wojna stałaby się  dla niej źródłem  zam ie 
szek. Przez to objawił hr. Andrassy ową ideę, któ 
rą już raz w parlam encie węgierskim  przy sposo  
buości wypowiedział, twierdząc, że Austro-W ęgry  
przez wojnę mogą tylko stracić, a nigdy zyskać 
A nie jest to czczym frazesem , lecz zasadą kar 
dynalną, system em  politycznym, którego rezultatem  
i ostatecznym celem jest uczciwy pokój. Ustęp ten 
z Pesti Naplo  powtórzyła wczorajsza urzędowa 
Wiener Abendpost.

Francya.
W spomnieliśm y w przeglądzie wczorajszym o stra 

ccniu w dmu 28  października skazanych sądem wo­
jennym za udziołw  rządach Komuny R osse la , sier­
żanta Bourgeoisi F erićgo. Nie wchodząc w rozbiór wy- 
ro.ru śm ierci, w mniejszą lub większą potrzebę literal 
nego wykonania go, przyznać trzeba, że jest coś bole 
snego w owej sprawiedliwości, spełnionej tak pó­
źno po czynie, a którą w każdym razie można było 
przyspieszyć. Wobec tych przykrych niewątpliwie 
okolicznoś i osoba Ferrćgo m ało budziła zajęcia 
Bourgeois był prostym kapralem 40  pułku liniowego, 
skazanym  za d ezercję i należenie do Komuny; lecz 
co się tyczy Rossela, którego młodość, św iatło, e- 
gzaltacya patryotyczna na w iększą zasługiw ały po 
błażlieość , śm ierć jego nosi na sobie cechę owej 
nieubłaganej surowości, którą tylko zapał pierwsze 
go oburzenia m ógłby usprawiedliwić. Słychać, że 
Thiers m iał walczyć do ostatniej chwili, aby otrzy 
mać łaskę dla Rossela, że nawet wziąść chciał cd  
powitdzialność na siebie wobec zgromadzenia naro 
dowego, i że dopiero cofnąć się  m iał przed obawą 
grożącego zajścia z komisyą ułaskawień.

Gazette de P aris  podaje obszerny wywód prze 
biesi u całej tej tiagiczuej sprawy:

W sobotę (25 października) o godzinie 7ej wie 
czorem otrzym ał gabinet prezydenta rzeczypospo  
litej uizędowe zawiadom ienie o postanowieniach ko 
m isyi. Pośw ięciła ona dzień ca ły  ktżdem u z p m d  
łożonych jej aktów. Po odczytaniu i zatwierdzeniu  
sprawozdania i zam knięciu dyskusji przystąpiono 
do głosow ania. Po osiągnięciu tego rezultatu przy 
stąpiono do nowego, bardziej sun aryczcego, lecz 
garażem bardziej stanowczego badania, które po­
twierdziło poprzednie postanowienia. Strona b ez­
względnej surowości otrzym ała w ielką w iększość, 
prawie jednomyślność. M amfestacye studentów, par­
cie, jakie chciano wywierać na kom iśyę, nie mało 
przyczyniły się do stłum ienia wszelkiej idei łaska  
wcści u tych członków, którzy byliby do niej skłon- 
nymi.

Po ukończeniu kolejnych i sumiennych badań 
kom isja zam knęła posiedzenie w sobotę o godzi 
nie 6tej wieczorem. Zawiadomiła ona en bloc pre 
zydenta rzeczy pospolitej o swych postanowieniach 
względem wszystkich skazanych, których akta zo 
stały mu przedłożone. Thiers wróciwszy do W er­
salu w nocy w niedzielę, m iał zrana położyć pod 
pis swój na aktech urzędowych.

Prezydent nie był zadowolony z owej bolesnej 
kom ecżności, i nie taił swego nieukontentowania 
tym , co go otaczali. Lecz nie miał prawa położyć 
sw ego veto, ani nawet udzielić zw łoki skazanym, 
gdyż postanowienia komisyi reprezentującej zgro­
madzenie, są  wszechwładne i muszą być wykona­
ne w jak najkrótszym przeciągu izasu.

W niedzielę zrana les Rossela i Ferrćgo nie był 
już tajnym. Prezydentura przesłała o godzinie H ej  
akta trybunałowi wojskowemu, aby jenerał Appert, 
dowódzca poddywizyi, uczynić m ógł zgodnie z pre­
fektem wszelkie przygotowania potrzebne do wy­
konania prawa.

Do ostatniej chwili R ossel spodziewał się  złago ­
dzenia kary. Ponawiane kroki jego rodziny i po­
średnictwo potężnych wpływów dozwalały mu mieć 
nadzieję, że przyszłość jego losu mniej będzie stra­
szną. W piątek zaczął on domyślać s ię  odrzucenia 
swej prośby, nie mniej przeto był jednak spokoj­
nym i obojętnym. N ie przestawał zajmować się  
pracą i rozmową z pastorem Passa i p. Coussol, 
dyrektorem więzienia.

Co się tyczy F erićgo, nie zm ieniał on swego za­
chowania się. Umiejąc być naturalnym w poufal 
szych stosunkach, przybierał natychmiast, widząc 
Bię w towarzystwie, minę dumną i pogardliwą, nie­

kiedy jednak dojrzeć można było w nim pewne o- 
znaki upadku ducha, które starał się zacierać po­
tęgą ogromnej pychy.

Ostatnią noc, tak straszną nawet dla najnieugięt- 
szych natur, przi czuwali równie Rossel jak Ferry. 
W chwilach niebezpieczeństwa objawiają się symp- 
tomata niedostrzeżone obojętnemu oku, będące je­
dnak dla człowieka, którego życie jest w grze, ob­
jawieniami rzucąjącem i dostateczne światło. For­
malność w ięzienna obudziła przeczucie w Rosselu i 
Ferrytu bliskiego wykonania wyroku. Przystąpiono 
do zażądania od obu dokładnego rodowodu. W zwy­
kłych czasach nie ma to w sobie nic złowrogiego; 
rodowód w ięźnia uzupełnia protokół aresztowania 
lecz gdy upłynęło trzy m iesiące od chwili sądu 
gdy komisya ułaskawień orzekła, gdy się widzi o 
koło siebie sm utne postacie, słyszy gorętsze pocie  
chy, gdy dozwalają przybywać rodzinie bez trudno 
ści aż do sam ego w ięzienia, formalność żądania ro 
dowodu jest po prostu zebraniem żywiołów, mają 
cych służyć za podstawę aktowi zejścia.

W piątek w nocy Rossel przypuszczał, że będzie 
straconym w sobotę rano, i przygotow ał sobie  
stóp łóżka suknie, które chciał m ieć na s ib ie  w 
chwili śmierci.

Lecz sobota m inęła. Ferrć widząc jałmużnika 
X. F olley , rzekł doń z miną swobodną, którą usi 
ło w a ł przybrać, i którą osłaniał trwogę swą i wy 
rzuty sum ienia: „Nieprawdaż, że w niedzielę nigdy 
nie tracą skazanych.?" Odpowiedź potakująca jał 
mużnika uspokoiła Ferrćgo. Lecz jeżeli noc z so 
boty na niedzielę była spokojną, jakąż noc prze 
pędzić musieli skazani z n iedzieli na poniedziałek  
mając jaż pewność śmierci.

Rossel zajmował k tźn ię  pod 1. 8. Był on powa 
żny i wydawał się  nieco ponurym. P isa ł gorączko  
wo, czyta ł z zapałem. V\idocznie poskramiał on 
ciało siłą. ducha. Na małym stoliczku, na którym 
pracow ał, znajdowrło się kilka książek: parę to 
mów S zillera , Teunyssona, dzienniki: Figaro  i 
Temps, kilka numerów Journal de Metz i Consti 
tution. Tę noc, noc uroczystą przepędził Rossel na 
odczytywaniu niektórych ustępów dzieła pod tytu 
łem lieorganizacya arm ii, które jest jego testamen  
tem wojskowym. W ym azywał, dopisywał, i kilka 
razy rzucał się  na łożko złam any trudem.

Ferrć był przerażony pewnemi symptomatami 
śmierci. P ółsłów k a w dłuższej rozmowie z X. Fol 
ley zdarły z twarzy jego ową m askę en e r g i k t ó r ą  
starał się zasłaniać. On, co dawniej namiętnie lu 
bił cygars, zapom niał o owej rozrywce. Zdradzał 
drgania nerwowe i naprzemian upadek ducha i nie 
cierpliwość. C hodził szybkim krokiem przez w ię  
kszą część nocy w swej kaźni. Człowiek ten, któ 
rego gwałtowność była wynikiem neiw ów  a nie 
stetną w łaściw ością, oburzał się na wszystko, co 
go krępowało. Rów nie, jak tęp ił swych nieprzy 
jacioł, chciałby był wytępić wypadki, i gdy się 
czuł bezsilnym , popadł w bezw ładność, aby 
niej po chwili powstać jeszcze dzikszym. Ca dla 
badacza tej wyjątkowej natury było tiekawem , to, 
że książki, jakie czytał w więzieniu, były sprze­
czne z charakterem więźnia.

Fabre d’Eglantine lubił krew a p isał sludziutkie 
wiersze; Ferrć czyta ł: Podróż około świata  T ele- 
maka i Balzaka, a żądał dzieła: B e rm rd in  de Sa in t 
Pierre.

Zrana o godzinie 5tej w poniedziałek dyrektor 
więzienia w towarzystwie księdza Folley i księdza 
Passa przybył zawiadomić więźniów, że ostatnia 
chwila nadeszła. Natychm iast poczynili przygoto­
wania do tej podróży bez powrotu. Ferrć ubiera 
3ię blisko pół godziny, nadzwyczajną w  strojeniu 
się  rozwijając staranność; następnie w ypił równie 
jak Rossel filiżankę czarnej kawy. Sierżant Bour­
geois z 45pułku liniowego, mający być razem z p o ­
przednimi traconym, kazał sobie podsć śniadanie i 
jadł z apetytem . O godzinie 6tej trzy powozy wy­
jechały z dziedzińca więzienia.

O godzinie 7ej stanęty na lówninie Satory. Zi 
mno było dotkliwe; ziem ia pokryta Itkką skorupą 
gołoledzi, niebo było szare i zaczynało św itać. Na 
ogromnej równinie poczęło się  wojsko zwolna usta 
wiać. Były tam deputacye z garnizonu W ersalskie­
go, dragoni przechadzali się pieszo ciężkim kro­
ki em,  żandarmy posiw iałe w słu żb ie , prości żo ł­
nierze liniowi itd. Pułk ls z y  inżynieryi i 45 pułk 
liniowy były jedynie w kom plecie, z których każ­
dy liczy ł w swych szeregach skazanego. Trgo wy­
magają ustaw y wojskowe. Wojsko szybko się  u 
stawiło; tworzyło ono w dwóch szeregach ogromny 
szpaler, ciągnący się  od wnijścia w dolinę aż do 
wzgórza artyleryi, u stóp którego m iała się  odbyć 
egzekucja. Z tyłu sta ła  kawalerya w pewnych od 
stępach, przeznaczona w razie potrzeby do utrzy­
mywania porządku.

W zgórze artyleryi, tak zwane z powodu, że tam 
się odbywają ćwiczenia tej broni, położone jest na 
srańcu płaskowzgórza. U  stóp wzgórza stały  trzy 
słupy w linii horozynlalnej w odległości prawie 25  
metrów jeden od drugiego. Przed pierwszym s łu ­
pem zajął m itjsce pluton inżynieryi, do którego 
należał Rossel, przed drugim pluton 75 pułku, do 
którego należał sierżant B ourgeois, przed trzecim,

przeznaczonym dla Ferrćgo pluton 51 pułku lin io­
wego. Plutony te złożone były każdy z 12tu ludzi, 
to jest z 4  sierżantów, 4 kapralów i 4 prostych ż o ł­
nierzy. Na lewo od Igo słupa lecz w tej samej linii 
jak wojsko, zajęli miejsce dobosze inżynieryi, ma­
jący skazanym bić werbel pogrzebowy.

B yła  godzina 7 i 10 minut. Zimno coraz sta  
wało się  dotkliwszem . Żołnierze plutonu egztk u  
cyjnego przechodzą się wzdłuż i wszerz, aby się 
rozgrzać. Jeden z nich występuje na bok i liczy  
kroki dzielące go od słupa. Chwila ostateczna  
zbliża. Ukazują się opasani szarfami: Komisarz 
centralny, komisarz policyi i urzędnik stanu cywil 
nego, przybyły dla stwierdzenia zejścia. Widzów  
jest m ało, zaledwo 30 osób w  sukniach cywilnych 
Reszta składa się  z żołnierzy obozujących w Sa 
tory, którzy nie będąc odkomenderowanymi, przy 
byli dla przepędzenia czasu przypatrzyć się  żało  
bnej scenie. W iększa ich część nie wie o co cho 
dzi, i kto są ci, co mają być rozstrzelani. W re 
szcie kwadrans na 8mą odezwały się bębny na 
całej linii. Trzy powozy, z których każdy mieści 
w sobie jednego skazanego, przybywają na plac. Po 
przędza je i w ty le dąży za niemi silna pikieta 
kirasyerów. Powozy zatrzymują się w jednej linii 
mniej więcej o 200 kroków od słupów.

Skazani wysiadają z powozów. Rossel postępu  
je naprzód z pastorem protestanckim, a za nim 
dwóch żandarmów. Wyraz jego twarzy jest spo 
kojny, okrywa ją  zwykła bladość. Krok jego pe 
wny, głowa podniesiona bez afektacyi, bez fanfa 
ronady. Ubrany jest szaro, na wierzchu ma czar 
uy paletot i mały okrągły kapelusz na głow ie 
Przechodzi bez najmniejszego wzruszenia po przed 
plutonem i staje pod słupem. Sierżant Bourgeois 
który zająć ma m iejsce środkowe, postępuje opar 
ty na ramieniu księdza. Ferrć zdaje się być bar 
dzo przybitym; z trudnością wysadzają go z po 
woiu. Upływa kilka sekund oczekiwania. Lecz 
zaledwie zstąp ił na ziem ię, przybrał dawną swą 
pewność, i postępował poważnie z cygarem w u- 
stach, z okularami na nosie i bez księdza.

Rossel w ysłuchał z najzimniejszą krwią odczyta­
nia wyroku. Sam zdjął paletot, zrzucił kapelusz 
bez żadnej ostentacyi. W ciągu kilku sekund, gdy 
trwało czytanie, zacierał spokojnie ręcp, aby się 
ogrzać, gdy zimno było silne. Gdy sp ostrzegł że 
go przywiązać chciano do słupa i zawiązać oczy, 
oparł się tem u łagodnie lecz energicznie. Jednak 
na naleganie pastora p. Passy, dozwolił zawiązać 
sobie oczy. Ferrć, w chwili gdy podawano chustkę 
do zawiązania oczu, zwrócił się do jednego z swych 
sędziów  p. Leyer zapytując: „czy to koniecznie?"  
Ponieważ oficer nie nalegał, pozostał z odsłoniętą  
twarzą.

O godzinie 7 minucie 20  adjutanci dali znak 
szpadami na rozkaz komendanta głównego sztabu, 
delegowanego przez jenerała Appert i ogień pluto­
nowy zagrzmiał.

Trzech ludzi przestało żyć. R ossel padł natych­
m iast nieżywy.

W  chwili potem bębny zabrzm iały, trą! ki za­
grały, wojsko wszelkich broni obecne egzekucyi 
z rozwiniętą chorągwią przedefilowało przed trze­
ma trupami.

D zieło sprawiedliwości ludzkiej spełniło się.

KI o fi y a.
Pisaliśm y o zam iarze profesora akademii ducho­

wnej Osinina podania sprowadzania z porozumień, 
jakie m iew ał ze starokatolikami podczas kongresu 
w Monachium. Oprócz zapowiedzianej broszury dla 
prawosławnych w jednem z pism kościelnych , a dla 
katolików w osobnem odbiciu w języku niemieckim, 
rozpoczął Osinin szereg prelekcyj o kongresie. W  
pierwszym odczycie zcharateryzował, stosownie do 
sw ego stanow iska, cały przebieg ogłoszenia do­
gmatu nieomylności papieskiej, oraz naznaczył sta­
nowisko dellingerzystów; dopiero zaś w następnych 
będzie rozbierał ważne pytanie o możności pogo­
dzenia prawosławia z nową reformą powstającą w 
kościele katolickim.

— D zienniki petersburskie donoszą o przybyciu 
tam b. posła  austryackiego hr. Chotka i obecnie 
zejm uiącego tę posadę barona Langenaua.

M inisterstwo wojny chcąc zapobiedz wyso­
kim wydatkom na gotowe patrony metalowe zaku 
pywane do ćwiczeń wojskowych ma zamiar podwo­
ić w armii liczbę narzędzi służących do powtór­
nego robienia patronów do raz już użytych łusk  
metalowych.

—  Sejm finlandzki reskryptem cesarskim z 16go  
października zw ołany został na 1 lutego 1872 r. 
Obecnie odbywają się  w K sięstw ie wybory posłów, 
ieprezentacya składa s ię : ze szlachty i rycerstwa, 

duchowieństwa, mieszczan i w łośc ian , jest więc 
stanową.

Posłow ie szlachty i rycerstwa przybywają na sejm 
ócz wyboru, zasiadając tam z prawa, jako naczel­
nicy rodów.

Z duchowieństwa arcybiskup i biskupi są powo- 
ywani na sejm przez Cara, a z trzech dyccezyj 

abowskiej, borgoskiej i kuopioskiej stan duchowny

wybiera 28 posłów. Do tej kategoryi zaliczają się 
również posłow ie stanu nauczycielskiego i uniwer­
sytetu.

M ieszczauie wybierają posłów po jednemu lub 
dwóch z miasta stosownie do liczby mieszkańców. 
Prawo wyborów mają osoby stanu m ieszczańskiego  
posiadające niezależne stanowisko; kobiety nie m a­
ją głosu.

W łościanie wybierają po jednym reprezentancie 
z każdego okręgu sądowego. Wybór jest pośredui.

Aby być wybranym potrzeba mieć lat 21, wybór 
dokonywa się prostą w iększością głosów . Wyborcy 
posłowi swego okręgu zwracają kosz?a pedróży i 
utrzymania.

Uniwersytet pomiędzy trzema posłam i, jakich 
posyła na sejm, m iał wybrać obecnego rektora.

usiejseiwa I ngtmam.
Si r a k ó w  2 grudnia. Dzisiejszej nocy spadł obfity 

śnieg i pruszył rano. Do ustalenia się sanny nie ma 
atoli jeszcze mrozu, a przeto śnieg ten przysporzy je­
szcze błota. Kilkudziesięciu ludzi musiało już dziś zgar­
niać śnieg na ulicy Grodzkiej dla torowania łatwego 
przejazdu.

— P. Jan W. Rudzki będzie mial jutro w niedzielę 
w południe w sali ratuszowej wykład na korzyść ubo­
gich uczniów Szkoły sztuk pięknych. Obrał on sobie 
za przedmiot medale i kamee. P. Rudzki jest nieza­
wodnie pierwszym w kraju naszym znawcą, a zarazem 
artystą z zamiłowania choć nie z zawodu, rzeźbiarzem, 
rytownikiem i rysownikiem. Roboty jego rzeźbiarskie i 
medalierskie są znane i wysoko cenione.

—  W Muzeum Techniczno-przemysłowem jutro w nie­
dzielę od 4ej do 6ej godziny po południu odbędą się 
następujące popularne wykłady:

Od 4ej do 5ej prof. Dr R a d z i s z e w s k i :  „O pa­
leniu się ciał" (wykład drugi objaśniony doświad­
czeniami).

Od 5ej do 6ej prof. Dr J a n i k o w s k i :  „O po 
karmach pod względem hygienicznym, o poznawaniu 
ich dobroci, tudzież zanieczyszczeń przypadkowych 
lub umyślnych" (wykład piąty).

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojej pici.
— Między dniem 4 a 20 grudnia odbędzie się w 

sali Towarzystwa naukowego na korzyść członków To 
warzystwa wzajemnej pomocy uczniów wszechnicy Ja 
gielońskiej szereg odczytów publicznych, w których we 
zmą udział następujący prelegenci:

Prof. S z u j s k i ,  Dr R o s z k o w s k i ,  Dr BelciJ-  
k o w s k i , ad w. Dr M a c h a l s k i ,  prof. Dr lir. T a r ­
n o w s k i ,  prof. Dr D u n a j e w s k i  i Dr Wincenty 
Po l .

— Wczoraj wieczór przejechał tędy z Wiednia do 
Lwowa były minister G r o c h o l s k i .

— Prezes kola polskiego Dr Z y b l i k i e w i c z  wrócił 
dzisiaj z Wiednia.

— Odbieramy następujące pismo, które właściwiej 
powinno było być adresowane do Przeglądu lekar­
skiego jako źródła, z którego zaczerpnęliśmy wiadomość

Wyczytawszy w Kronice Czasu z d. 1 grudnia N. 275 
ustęp z Przeglądu lekarskiego N. 45, jakobym wcho­
dził w skład nowo utworzonej komisyi budowy głó­
wnego szpitala Śgo Łazarza i miał udział na posiedze­
niu jej w dniu 2 listopada odbytem, poczytuję sobie za 
obowiązek oświadczyć, i prosić o sprostowanie doniesie 
Dia, że nie będąc do wzmiankowanej komisyi powoła 
nym , nie mogłem ani wiedzieć o jej zebrauiu, a tem 
samem brać udziału w tejże.

Z uszanowaniem 
Kraków dnia 1 grudnia 1871 F. Księżarslci
—  Dowiadujemy się, że znany statysta francuski 

Dupont White upoważnił prof. Oczapowskiego do prze 
łożenia najnowszej swej pracy: Rdpublique ou monar 
chie. Przekład jest przeznaczony dla Przeglądu Pol 
skiego i wkrótce tam się ukaże.

Od komitetu Stowarzyszenia wzajemnej po­
mocy Sybiraków  otrzymaliśmy następujące sprawozda 
nie miesięczne:

W listopadzie wpłynęło do kasy stowarzyszenia:
Od Prezydenta Dra Dietla złr. 10 0 , od uczniów s 

pensyonatu p. Józefczyka cent. 6 3 , od p. Romana 
Krzyżanowskiego z Rozwadowa złr. 2, od p. Patelskiego 
złr. 3. W ogóle złr. 105 c. 63.

Serdeczne za to szlachetnym ofiarodawcom składamy 
podziękowanie.

Pomieszczeni zostali w obowiązkach, za pośrednic­
twem inżyniera p. Heppego, za konduktora przy kolei że 
laznej w Paszkanacli na Multanach 1, u p. Stanisława 
Koźmieńskiego w Stawkach lokaj 1, u p. Aloizego Ma­
jera w Pilicy ekonom 1, czeladnik kcwalski 1, u p. A- 
leksandra Sredzińskiego w Kopance guwerner do dzieci 
1, służący 1, dozorca przy węglami i smołami 1.

W ogóle w listopadzie weszło do pracy i obowiąz­
ków ludzi 7.

Wysłano kosztem stowarzyszenia do Czerniowiec 1, 
do Maryampola 1, do Sulatycz 1, do Chyrowa 1, do 
Polan 1.

Było na miesięcznem stałem utrzymaniu studentów 
iu, wdowa 1.
Na 40to centowem dziennem utrzymaniu dni 8 je­

denastu, dni 13 pięciu, dni 22 trzech, dni 26 jeden.

Sprawiono przybyłym butów par 2 za złr. 4 40, 
koszul 4 po cent. 7 0 , sukmanę sukienną za złr. 3 
cent. 50.

Są do umieszczenia: pisarz żonaty, którego żona zdol­
na do krawiecczyzny; rządca dóbr żonaty, który zarzą­
dzał dobrami na Litwie, a przybywają jeszcze nowi.

W drodze z Syberyi na etapach i w ratuszu War­
szawskim znajduje się uwolnionych austryackich pod­
danych już tylko 50 kilku.

W powrocie z Syberyi na stacyi między Permą a 
Kazaniem zmarł Julian Apolinary S t r z y ż e w s k i  syn 
emigranta z r. 1831 Jana i Leokadyi z Borowskich 
Strzyżewskich, ranny ciężko w oddziale jen. Wysockie­
go pod Radziwiłowem, zabrany w niewolę, i osadzony 
w twierdzy Modlinie, ztamtąd zesłany na Syberyę w 
gub. Irkucką; matka jego owdowiała mieszkała w Bru- 
kselli w r. 1863, zmarła r. 1865. Juljan mial z sobą 
listy i różne inne papiery, które zniknęły, a mianowi­
cie kopię testamentu stryja swojego Juliana Józefa 
Strzyżewskiego, spisanego przed notaryuszem we Flo- 
rencyi.

W tym czasie, gdy zmarł Julian Strzyżewski, zbiegł 
z etapu do katorgi zesłany za przestępstwo fałszerstwa 
biletów bankowych Mannita Euźnieców rossyanin, b. 
uczeń uniwersytetu K jowskiego czy Dorpackiego. 8. p. 
-Julian Strzyżewski często z nim przestawał, i zapewne 
wtajemniczył w rodzinne swojo stosunki, z czego może 
zbiegły Kuźnieców nie zaniedba jako fałszerz korzystać, 
zwłaszcza, jeżeli uda mu się przybyć do Galicyi i da­
lej za granicę.

Jest on wzrostu miernego, szczupły, blondyn, liczy 
lat 28, włada dobrze językiem polskim i francuskim, 
rysuje szybko i poprawnie.

Od dnia Igo kwietnia 1869 do Igo grudnia 1871 
za łaskawą pomocą i szlachetną protekcyą obywateli 
kraju, pomieszczono w pracy i obowiązkach ludzi 939.

W iktor B ylicki.
— Jan Matyński, utrzymujący się z lekcyj muzyki, 

30-letni, bezżenny, skoczył dziś raio o 5ej z ganku 
2go piętra domu pod L. 430 na Małym Rynku na 
podwórze i na miejscu się zabił. Ciało powieziono do 
kliniki. Matyński nie mieszkał w tym domu, lecz da­
wał tam lekcye i zapewne na noc pozostał, stałego 
mieszkania nie mając. W ostatnich czasach rozpił się, 
i z powodu cierpienia umysłu ztąd wynikłego zostawał 
nawet w roku zeszłym w szpitalu Sw. Ducha; zapewne 
więc pod wpływem nowego napadu choroby skoczył z 
ganku.

—  Policyant aresztował wczoraj wyrobnicę Katarzy­
nę Milańską, która wytłukła szyby w szynku Magda­
leny Domańskiej p. L. 241 przy placu Szczepańskim.

—  Dwaj chłopcy od bednarza p. Łapińskiego z Wiśl- 
nej ulicy wieźli wczoraj na wózku ręcznym wyroby 
bednarskie dla wojska na Zamek. Mijali bramę Schli- 
ka„ główną bramę od strony Bernardynów, gdy nad­
jechał wóz wojskowy i dyszel wózka ręcznego przebił 
jednego kenia wojskowego.

Żandarm Lubaczowski wyśledził i aresztował wła­
śnie sprawców kradzieży popełnionej jeszcze w maju u 
łłorszla Kiernera w Kleszczowie przy Aleksandrowicach 
w powiecie Lisieckim.

-  Wczoraj żandarmi aresztowali Walentego Moź- 
dzińskiego z Bronowie, który już dwukrotnie włamał 
się do stodoły dworskiej na Piaskach i kradł tam 
siano, a onegdaj Jędrzeja Masztatę z Myślenic, wzię­
tego do wojska, który udawał, że jest zegarmistrzem 
w obowiązkach u p. Bojarskiego, i chodzi za robotą.

—  We wtorek d. 5 grudnia rozpocznie się w tutej­
szym sądzie karnym rozprawa ostateczna przeciw Zdziar­
skiemu vel. Bachowskieinu vel. Gębskiemu oskarżonemu 
o zamordowanie ś. p. pref. Dr. Zeischnera.

—  Zarząd Towarzystwa Opieki Narodowej we Lwo­
wie zawiadamia nas, iż otrzymał od członków Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie za pośre­
dnictwem p. Pr. Torosiewicza 111 złr., mianowicie: 
pp. Gross 5 złr., Wężyk 10 złr., Józef Jabłonowski 10 złr. 
Franc. Torosiewicz 6 złr , Ign. Skrzyński 5 złr., Mę- 
ciński 10 złr., hr. Piotr Moszyński 10 złr., Dołczyń- 
ski 10 złr., Dębowski 10 złr., Bohdanowicz 5 złr., 
Jakób Wiktor 5 złr., Boi. Augustynowicz 5 złr., Lu­
domir Cieuski 5 złr., Starowiejski 5 zlr., Szumańczo- 
wski 5 zlr., Fr. Jasiński 5 zlr. Nadto hr. Stan. Tarnowski 
we Lwowie 25 złr., Feliks Poradowski nadesłał od pp. 
Dymitra Mochnackiego 1 zlr., Woje. Jankowskiego 
10 zlr., jako wkładki stale roczne; od pp. K. Za­
wadzkiego 5 złr., Edwina Hohendorfa 5 zlr., K. Jan­
kowskiego 5 zlr., jako wkładki jednorazowe.

- W Rzuchowej w powiecie Tarnowskim, własności 
prezydenta miasta Krakowa Dra Dietla, zgorzały dnia 
14 listopada dwie stodoły i dwa brogi zboża. Szkoda 
zabezpieczona wynosi 10.900 złr. Ogień miał być pod­
łożony.

—  Dziennik berneński Bund  otrzymał następujące 
szczegóły z Luzern o samobójstwie hrabiego Girgenti 
brata króla Franciszka II Neapolitańskiego. Książę ten 
cierpiał od dawna napady epileptyczne i dla tego miał 
zawsze przy sobie lekarza przybocznego, który wła­
śnie temi dniami nie był obecny. Rano 26go listopada 
w niedzielę hr. Girgenti udał się z żoną do kościoła, 
po południu był w towarzystwie, a na wieczór zamó­
wił bilety do teatru dla siebie i żony. Wróciwszy do 
hotelu „pod łabędziem" około 5ej po południu, udał się 
natychmiast do swego pokoju i zamknął się w nim.

biński, ty  idziesz Bema asekurow ać, a ja  Ciebie 
będę asekurow ał;" i w sam ej rzeczy, jazd a  jego 
dyw izjonam i w kolum nie skośnie ku  mostowi bio­
rąc dyrekcję , okazywać się zaczęła. Skorom widział, 
że Bem ogień otw orzył na m ost, zakom enderowa­
łem  ja k  najwolniejszym głosem: kolumna naprzód! 
równanie na lewo —  stępo, i dopiero wolno wymówi­
łem Błowo: maaursz!\ i ta k  wolno ta  kolum na 
zbliżyła się do arty le ry i Bema, tak , że nozdrza 
koni pierwszego szeregu z chrapam i konnej a r ty ­
leryi Bema stykały  się.

W iedziałem , że podobne wolne zbliżanie się 
m ając zachodowe słońce za so b ą , nieprzyjacielo­
wi koniecznie zaimponuje; i w samej rzeczy, Dy- 
bicza ruszającego już  na  m ost jego szef sztabu  
je n e ra ł Toll w strzym ał, bo Skarżyński dochodząc 
z dywizyą ku praw em u skrzydłu  mojemu mógł 
nieprzyjaciela wprowadzić w m niem anie, żeśmy 
nowe posiłk i dostali. Ogień arty lery i n ieprzy ja­
cielskiej by ł ta k  silny i krzyżowo dawany do mo­
jego fron tu , że niektóre kule czterech ludzi i czte­
ry  konie na raz  zabijały. A rty lerya  Bema ciągle 
na  m ost s trze la ła . Pam iętam  kap itan a  księcia J a ­
błonowskiego S tanisław a, ja k  ten, zrzuciwszy m un­
du r z siebie, ładownicę m ając na b iałej pikowej 
kam izelce, sam  działa  n ab ija ł oburącz, aby ludzi 
przez to  do w ytrw ania zachęcić. T rw ał ten  pie­
kielny ogień blisko trzy  kw andranse, poczem się 
zrobiła cisza zupełna. Dano znać Skrzyneckiem u, 
że nieprzyjaciel na przeciwko Omulewa brodu 
próbuje. D al mi ro zk az , abym  szw adron wziął 
krakusów  i przekonał s ię , czy istotnie o p rzepra­
wie na seryo myśli. Lecz przełożyłem  m u , że 
choć już zmrok mocno zapadał, ja k  się ze szwa­

dronem  ukażę , to mogę nieprzyjacielski ogień 
wywołać, że więc wolę z dwoma tylko k rakusam i 
się zbliżyć, bo tym  sposobem więcej zobaczę; ną 
co gdy zezwolił, pojechałem  i zobaczyłem, że trzy ­
dzieści kozaków było się przepraw iło, lecz więcej, 
ile się zdaje, d la widzenia, co się u nas dzieje’ 
niż d la  zaczepienia z te j strony, i ci wrócili na- 
powrót. W stąpiłem  do m łynarza, chcąc się czemś 
posilić , lecz n ic , oprócz wódki na wpół z w odą, 
nie znalazłem . N ieprzyjaciel zaraz ognie obozowe 
rozpalać zaczął. My zaś żadnych nie zapalali. Tak 
czas zeszedł do godziny blisko jedynastej. Skrzy­
necki zwołał radę wrojenną i tę  zagaił następują- 
cemi słowy: „Messieurs, la bataille a ćte honteuse 
mai* I’honneur nous or donnę de nous enterrer ici 
et de ne pas ceder“. Lecz m u przełożono, że a r­
mii nie ma. W samej rzeczy, jedynie tysiąc pięć­
se t ludzi, ile pam iętam , z dywizyi je n e ra ła  Ry­
bińskiego było wr porządku pod bronią. Skrzy­
necki na to: „C’est egal, la cavallerie presente 
des masses formidables; general Łubieński je  vous 
donnę le commendement dc la cavalerie, pur-  
tagez les brigades, organisez, agissez". Lecz wte­
dy jenerałow ie jazdy  zbliżyli się do Łubieńskiego 
i pół głosem zaczęli mu p rzek ład ać , że konie są 
znużone, że niektóre od dw udziestu czterech go­
dzin nie jad ły , i że działać takiem i siłam i je s t 
niepodobieństwem. W tedy Skrzynecki już  się de­
cydował do odwrotu, i zapytał s ię , k to  aryergar- 
dą przywodzić będzie? W ysunąłem  się: ,.ja je ­
stem  najm łodszy z nom inacji jenera ł, to  do mnie 
należy". Skrzynecki pochlebnie się odezwał do 
mnie, mówiąc: „toujours le meme“. N a to  zabie­
ra jąc  głos, mówią: „eh messieurs, mais vous ou-

bliez la division Gielgud". Skrzynecki rzekł na to  z 
ogniem : „Mais c’est vrai, si nous retirons, cette 
division est perdue“ — i znowu się . u p ie ra ł przy 
trzym aniu  się na placu boju. Zapytałem  sic go, 
o k tórej godzinie może się dywizyi tu  spodzie­
wać; i wtedy z zadziwieniem dowiedziałem s ię , że 
ty lko  jeden oficer, którego mi wymienił, posłany 
by ł do G iełguda, aby go tu  sprowadzić, i wtedy 
po polsku, ile pam iętam , powiedziałem mu: „jakże 
z tak  ważnym rozkazem, jeden  ty lko posłany? 
T rzeba było co pół godziny wysyłać gońca". On 
w tedy z niechęcią, machnąwszy ręk ą : „daj pokój, 
sta ło  się". Zaczęto rozpraw iać nad  czasem po­
trzebnym  tej dywizyi, aby do nas dojść mogła. 
Siedm mil je s t z Ostrołęki do Łomży, po p ra ­
wym brzegu N arw i; było więc niepodobieństwem, 
aby nazaju trz  tu  stanęła.

W idząc am baras wszystkich, rzekłem : Messieurs, 
notre situation est si facheuse, gue si 1’ennemi l’ap- 
prend et veut en profiler, Vous screz obliges de 
traiter. Jet tez la division Gielgud en Litlvua nie 
et vous rerrez par Id, si la balance du traite ne 
pcnchera pas en notre faveur. Wszyrscy to z ra ­
dością przyjęli, oprócz jen e ra ła  Prądzyńskiego, 
k tó ry  cedząc głosem, ja k  to  było zawsze jego zwy­
czajem kiedy solennie chciał mówić, powiada: Si 
la division marche en Lithuanie, elle est perdue. 
Lecz po krótkiej chwali dodał: mais si elle mar­
che, pour nous rejoindre, elle est perdue aussi co 
oczywiście posłanie dywizyi n a  Litwę zdecydowa­
ło. Skrzynecki wtedy: mais gui est ce qui lui en 
porter a Cordrel „Ja" mówię na czele szwadronów 
poznańskich, k tóre  nie m iały udziału  w bitwie. 
Skrzynecki nap isa ł ołówrkiem rozkaz d la  G iełgu­

da: marchez en Lithuanie suivant les instructions 
quc vous porte le general Dembiński. Mój szwagier 
Turno w ysunął się, oświadczając, że pójdzie wr 
tylnej straży. Jen e ra ł P rądzyński chciał zaprze­
czyć twierdzeniom moim co do wypadków narady  
po bitwie O strołęckiej, i n ap isa ł do mnie list, 
gdzie się rycerzem  chciał wysławić. Między inne- 
mi tw ierdził, że on się chciał upierać przy zo­
stan iu  na placu z wnioskiem, ab}7 starszyzna trzy­
m ała  pierw7sze szeregi; lecz odpisałem  mu nader 
mocno, i międzyjinnemi rzeczam i lis tu  swego by­
ły wyrazy następujące: „Starszyzna pod O strołęką 
nie zrobiła swojej powinności, bo gdyśmy się raz 
zdecydowali opuścić pozycyę, starszyzny miejsce 
było przy aryergardzie, co żebyście byli panowie 
zrobili, bylibyście widzieli, żeby się Dybicz o sześć 
mil od O strołęki cofnął.

{Ciąg dalszy nastąpi.)

l o ż y c z k i ,
(Bajka).

Mnnia, Róża dwie siostrzyczki,
Od staruszki, swej babuni,

(W wielkich łaskach będąc u niej) 
Dostały wspólnie nożyczki.

Jak przystają do rąk sm acznie!
Jak odrazu wszystko utną! 

Ledwie że się  krajać zacznie

W ięc radośnie Munia z Różą 
Brały ciągle te nożyczki —

Lecz że naraz dwom nie służą  
Nastąpiły sw ary, sprzćezki, —

„Starszą jistcm  (w ola Munia),
„Toż mam pierwsze do nich prawo" —  
—  „W spólnie dała je babunia!"  

(Odeprze jej tamta żwawo).

„Kiedy tak, to krótka rada,
„Niech to wspólne się rozdwoi!"

I wnet śrubka z nich wypada,
Każda z jednem ostrzem stoi. —

Lecz wraz po sobie spoj.zały,
Rum ieniec oblał twarzyczki,

Do niczego sprzęt nie zdały,...
„Ach!  popsułyśm y nożyczki!"

Jasny morał leży na dnie,
A nie tylko dzieciom służy,

Bo znam i kraj dosyć duży,
Gdzie m oże przydać się  snadnie.

Ba! ktoś w pierał nawet we mnie,
Ża oddawna zna babunię,

Nożyczki, Różę i Munię —
A przeczyłem  nadarem nie 1

M aurycy Dzieduszyc
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Kiedy usiłowano dobyć się do niego, już było po 
wszystkiem. Kula rewolweru przebiła czaszkę po za 
uchem i całą prawie głowę na poprzek przebiła. Mimo 
tego żył jeszcze lubo bez przytomności, do lOej wie­
czór.

Doniesienie to nie zaspakaja. Jeżeli książę podpadał 
takiej chorobie, że musiał mieć zawsze przy sobie le 
karza, to tem więcej powinien był mieć zawsze przy 
sobie służbę. Jeżeli zaś był tak chory, że go pilnować 
musiano, to nie powinien był posiadać broni palnej.

  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiój, 
otwarta codziennie od godziny H e j do 4ej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie 
20 cent.

—  Dnia 1 grudnia pochmurno, cały wieczór i noc 
obfity śnieg; termometr od —  0 0,6 doszedł do -f- 2°.8 R 
Barometr opada); o godzinie 6ej rano dnia 2 grudnia 
stan jego był 3 2 4 .2 2 , termometru —  1°.4 R. Wiatr 
północno-wschodni.

  W niedzielę dnia 3 grudnia, Śgo Franciszka Ksa­
werego wyznawcy; w poniedziałek dnia 4 grudnia, 
Śej Barbary panny męczenniczki.

Sprostow an ie  :
W wciorajszem sprawozdaniu z odczytu p. Zaleskiego 

wkradły się następujące pomyłki: zamiast: Finiguerola 
na początku XYI wieku;, powinno być: Fii.iguerra 
w połowie XV wieku; zamiast: Correggiów, powinno 
być: Caraccich. Również epokę upadku sztuki, jakoteż 
maniery barocco i rococo odnosił prelegent do XVIII 
wieku, a nie do wieku XVII, w którym zaznaczył tak 
zwane drugie odrodzenie przez Caraccich.

§ p r a w y  s ą d o w e .

Paryż d. 27 listopada.

Przed sądem cywilnym w Paryżu toczył się one- 
gdaj proces szczególny. Pewien francuzki fabrykant or­
derów p. Lemaltre dostarczył na żądanie cesarza Ma­
ksymiliana meksykańskiego rozmaitych dekoracyj za 
sumę 51,000 franków. Rachunek ten nie został za­
płaconym; Lemaltre przeto, jak łatwo domyślić się, 
nie udał się z pretensyami swemi do Juareza, lecz do 
cesaiza austryackiego Franciszka Józefa, do arcyksię- 
cia Franciszka Karola i do [arcyksiężnej Zofii, jako pra­
wowitych spadkobierców cesarza meksykańskiego. Ponie 
waż otrzymał od nich odpowiedź odmowną, zapozwał 
ich przeto przed sąd francuzki, przed którym cesarz 
Franciszek Józef zrobił przez ambasadora w Paryżu 
zarzut niekompetencji: gdyż najprzód nie jest dzie­
dzicem po bracie swoim Maksymilianie, a powtóre że 
ewentualnie rozchodzi się o dług monarchy, pod tym zaś 
względem nie orzeka sąd cywilny francuski, lecz mo­
żna żądać jego zwrotu na drodze dyplomatycznej. Pier­
wsza instaneya nie przyjęła tych zarzutów i orzekła:

Sąd zważywszy, że jeźli zasada niezawisłości państw 
od siebie wyklucza kompetencję sądów wobec obcych 
monarchów, to wyjątek zachodzi, jeźli monareba w 
swojem własnem imieniu i w interesie prywatnym za- 
waił jakiś in teres;

że Lemaitre żąda od spadkobierców cesarza meksy 
kańskiego ceny dekoracyj, do której zapłacenia cesarz 
meksykański osobiście się zobowiązał; że pretensja ta 
pod żadnym względem nie sprzeciwia się przepisom 
prawa narodów;

że uczynione imieniem Cesarza austryackiego, arcy- 
księcia Franciszka Karola i arcyksiężnej Zofii wnioski 
ostateczne odnoszą się li tylko do niekompetencyi, sąd 
zaś obecnie nie ma się nad tem zastanawiać, czy osią­
gnięto dowód zobowiązania osobistego i czy pozew od­
nosi się do rzeczywistych spadkobierców cesarza Ma 
ksymilisna;

Sąd odrzuca przeto zarzut niekompetencyi, naznacza 
termin rozprawy celem materyalnego rozstrzygnięcia 
kwestyi spornej od dziś za dni czternaście i skazuje 
oskarżonych na zapłacenie kosztów własnej przeprowa­
dzonej rozprawy tymczasowej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Księgosusz.

W Orzechowcu w powiecie Skałackim i w Łuce w 
powiecie Kaluskim pojawił się księgosusz; z tego po­
wodu oznaczono w obu tych miejscach trzechmilowy 
okrąg zarazy i zabnniono odbywać targów na bydło w 
Skalacie, Grzymałowie i Tarnorudzie, oraz w Bukaczow- 
cach, Bursztynie, Bolszowcacb, Kąkolnikach, Żurowie, 
Wojniłowie, Haliczu i Żurawnie, tudzież ładowania by­
dła na stacjach kolei w Bukaczowcach, Bursztynie, Ha­
liczu i Bortnikach. __________

W iedeń 29 listopada. (Targ zbożowy).
Z wyjątkiem Berlina, gdzie przez uregulowanie te r­

minów listopadowych, podwyżka ceny za pszenicę cią­
głe utrzymuje się; na wszystkich innych północno-nie­
mieckich giełdach zbożowych handel prawie żadnym 
nie uległ zmianom. Wiadomości z Anglii nie donoszą 
o żadnych zmianach; w ogóle interes słaby. Na naszej 
dzisiejszej giełdzie zapanowała ciszs, małe zakupy od­
bywały się na miejscową konsumcyę. Sobotnie ceny 
można uważać za dzisiejsze, gdyż producenci nie chcą 
przystawać na ofiarowane sobie ceny.

W iedeń 29go listopada. ( Targ wołowy).
Przypędzono na dzisiejszy targ 1061 galicyjskich, 988 

węgierskich i 453 z niemieckich prowincyj wołów; ra 
zem 2502 sztuk.

Z tych zakupili rzeźnicy wiedeńscy 1594, z prowincji 
777, zaś niesprzedanych 132 sztuk wysłano w okolicę.

Sztuka ważyła od 400 do 725 f. Płacono za sztukę 
od 140 do 262 50 c., a za cetnar od 30 do 35 złr. 25 c.

Wybijanie bydła w Rosyi.
M inister spraw wewnętrznych wydał okólnik do gu­

bernatorów polecający zaprowadzenie w cesarstwie za­
sady wybijania bydła chorego na księgosusz, podobnie 
jak  to ma miejsce w Królestwie Polskiem. Przepisy 
obowiązujące w Królestwie zastosowane są teraz do 
całego państwa. Zarazem minister polecił zebranie d a ­
nych statystycznych, tak  co do ilości bydła w ostat­
nich trzech latach w każdej gubernii posiadanego, ja  
ko też ubytku bydła w tymże czasie w skutku księ- 
gosuszu, przyczyn powstawania i szerzenia się zarazy, 
oraz cen średnich na bydło rogate ; nakoniec nakazał 
zbadać pytanie co do potrzebnej liczby weterynarzy. 
W artość bydła wybitego z powodu księgosuszu ma być 
zwracana z opłat pobieranych od właścicieli bydła pe­
wnego okręgu księgosuszowego, a stanowiących osobny 
fundusz na pokrycie wydatków zatamowania zarazy w 
jakiejkolwiok miejscowości. Jest to zatem przymusowe 
ubezpieczenie od księgosuszu. W łaściciele bydła mają 
ze swego grona wybierać komitety księgosuszowe.

Ograniczenie obrotu targów wołowych.
W skutek wybuchłej w obwodzie krajowym B e r n a  

zarazy na bydło, rozporządziło tamtejsze c. k. Na 
miestnictwo, że bydło z Galicyi tylko na pokrycie po­
trzeby konsumcyi mięsa, koleją żelazną do miast Ber­
na, Ołomuńca i Lipnika może być doprowadzane; dal­
szy zaś odwóz w inne miejscowości w Morawie poło­
żone, tylko za pozwoleniem Starostw, i to jedynie w 
razach wyjątkowych dla zaprowiantowania w ojska, lub 
też z innycb ważnych powodów może być dozwo 
lonym.

Przyjechali do Krakowa od Igo do 2go grudnia.
HOTEL SASKI: Jan  hr. Tarnowski z familią właś. 

dóbr z Dzikowa, Józef Macewicz z Glińska średniego, 
Adam Kosiński z Kongresówki, Franciszka Gratt z Ber­
lina, Władysław Taborowski inżynier z Wołynia, Feliks 
hr. Roztworowski z żoną |w ł. d. z Galicyi, Franciszek 
hr. Łubieński właś. dóbr z Kazimierzy Wielkiej, Wil­
helm Homolacz właśc. dóbr i Edward Homolacz wł. d. 
z Igołcmii, Adolf Waldmann kupiec z W iednia, Kaje­
tan Rusanowski z Podola.

HOTEL POLLERA: H. Tiber kupiec, Nowak adwo­
kat i D. Goldstein kupiec z Oświęcimia, L. Herde in­
żynier z W iednia, Aleksander Nowaczyński z Lublina, 
A. Dolechowa wł. d. z P rus, Dr Walicki z Warszawy, 
E. Weisleder z Jaworznia, L. Heyne z Drezna, A. Oel- 
win inżynier z Wiednia, L. Trzetrzewiński z Tenczynka, 
W. Nowosielski właściciel dóbr z Kongresówki, E. Por- 
scher kupiec z Pforzheim, E. Derblin fabrykant z Mo- 
nahium, J . W eigl z Żabna, Tranzl z Wiednia, B. Rozz 
ze Lwowa, E. Hirsch notaryusz z Jagerdorfu, L. Kó- 
nigstein kupiec z Wiednia, C. Sulgard kapitan z Lon­
dynu, Seweryn Nowosielski właściciel dóbr z Błogocic,- 
W. Goldblum kupiec z Działoszyc, H. Ludwik wł. d 
z Galicyi, S. Weinberger kupiec z Wiednia, X. Rybicki 
z G alicji, Bahenfeld kupiec z Remscheid, Zagórski 
kupiec z Biały, F. Wolf kupiec z Hamburga.

Na wystawie przemysłowej w Kijowie znajdował się 
nowy przyrząd do rafinowania cukru wystawiony przez 
Ozerikowskiego dyrektora cukrowni śmielańskiej, o któ­
rym profesor Chodecki powiada, że powinien uczynić 
zupełny przewrót w tej gałęzi przemysłu. Sposób no­
wy rafinowania ma być następujący: Masa rafinowana 
przysposobiona w osobnym aparacie rozlewa się w dłu­
gie, wązkie żłoby metalowe, w których po 3 godzinach 
zamienia się na czworokątne tafle. Tafle te układają 
pterścieniowato w cylindryczne kosze kratkowe, które 
stawiają się do bębna maszyny odśrodkowej. W pół 
gadziny melasa wydziela się i jeśli piasek był wybo­
rowy, rafinerya jest ukończona. Jeśli piasek był zwy­
kły to kosze zanurzają się w cylindry z roztworem 
fńllonych kości lub ze spirytusem, a kiedy tafle prze 
niokną, znowu stawiają je na maszynie odśrodkowej dla 
Odpędzenia melasy. Operacya ta powtarza się 2 lub 3 
r»4y, poczem wybielone tafle składają w stosy i idą 
do suszarni na s lub 4 dni. Otrzymany w ten 
sposób cukier ma kształt tafli, a nie głów podłużnych. 
Oprócz ułatwienia przewozu wynikającego z dogodniej­
szej formy otrzymanego produktu, sposób powyższy ma 
być tańszy, łatwiejszy i szybszy.

TRESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z d. Igo  grudnia.

P o s a d y :  Pocztmistrzów w Korczynie, Olejowie, Wielicz­
ce i Peczeniżynie, podania w 2 tygodniach. Oficyała w są­
dzie wyż. krakowskim (800 z łr) , podania w 14 dniach.

L i c y t a c y e :  D. 12 stycznia w sądzie kraj, we Lwowie 
sprzedaż egzek. sumy 16.000  zł na dobrach Strussów. D 
12 grudnia w sądzie pow. w Brodach licytacya celem za­
bezpieczenia dostawy żywności dla więźniów tegoż sądu. 
Takaż sama licytacya d. 11 grudnia w sądzie powiat w 
Gródku.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. lwowski Szymona Zerygie- 
wicza lub jego spadkobierców o ustanowieniu dla niego ku­
ratorem p. Dra Malinowskiego w sprawie z Mikołajem i 
Józefem Aywasami. Sąd kraj. lwowski o odsądzeniu Jana 
Osieckiego od władzy ojcowskiej nad małoletnią jego córką 
Cesławą Osiecką. Sąd kraj. lwowski Karola Hugeta starsz 
o nakazie zapłaty Berlinowi Billigowi 155 zł.

Nadesłane.

Niech nikt nie pominie przeczytania dzisiejszego o- 
głoszenia fabryki zegarków „Filipa Fromma w Wie­
dniu. Czy to chcąc zamienić stary zegarek, czy nabyć 
nowy, należy się tam zgłosić listownie. Reperacje wszel­
kiego rodzaju wykonywują się jak najdokładniej i stare 
zegarki wyglądają potem jak nowe. Każde listowne za­
mówienie wypełnia się równie doborowo jak rzetelnie, 
tak , jakby kupujący sam był obecnym.

P t i e ą d  Polft y «■ * »j *
Depesze Telegraficzne

P e s z t  1 grudnia. Na posiedzeniu Izby deputo­
wanych M i l e t i c z  postawił następujący wniosek 
do rezolueyi: Prezesa ministrów upoważnia się, 
aby uzyskał od N. Pana, że zmiany tyczące się 
Pogranicza wojskowego mają być przedkładane ja ­
ko wnioski rządowe sejmowi kroackiemu i sejmowi 
węgierskiemu do zatwierdzenia. Zarządzono wydru­
kowanie wniosku Miletycza.

B rnksella  30 listop. Z powodu obchodu icau 
guracyjnego robót około rzeki Senne, zarządzono 
surowe środki ostrożności dla utrzymania porządku.

Król nie będzie obecnym otwarciu nowych bulwa­
rów ani inauguracji robót wodnych. Burmistrz w 
mowie swojej podniósł ważność tych lobót, po­
dziękował doradzcom, którzy się przyłożjdi do te­
go dzieła i prztdsięborcom braciom Waring. Mo­
wa burmistrza tak się kończyła: Ubolewać należy, 
że panujące wzburzenie odjęło temu obchodowi 
wiele świetności, ale polityczne ruchy przemijają, 
a prace nasze pozostają. Spodziewa on się zjednać 
zarządzcom gminy trwałą i prawdziwą popularność, 
kłórą obywatele zwykli przyznawać stale tym lu­
dziom uczciwym, co dają dowody odwagi swojej i 
swojej dobrej chęci.

Łlruknella 30 listop. Inauguracya nowego 
bulwaru odbyła się dzisiaj; król nie znajdował się 
na obchodzie. Cała gwardya Obywatelska i wielki 
tłum ludzi wzięli udział. W mieście panowało 
wielkie wzburzenie; zaszły nowe manifestacje, two­
rzyły się bandy, z których jedne wołały: „niech 
żyją katolicy 1“ drugie: „precz z ministerstwem!“ 
Tłum cisnął się do pałacu królewskiego wśród roz­
maitych okrzyków. Około 60 gwardzistów oby­
watelskich trzymało broń kolbami do góry.— Indćp. 
belge mówi, że król przyjmować będzie S ch o J- 
l a e r t a  i de T h e u x .

Bruk se lla  30 listop. Journal de Bruxelles 
zaprzecza doniesieniu Etoile belge, że ministeryum 
podało się do dymisyi.

S ^ a ry a  30 listopada wieczór. Hr. B e u s t  przy­
był dziś rano, o l le j  w południe udał się do 
Thiersa do Wersalu, i zabawił u niego do 3ej. Za­
trzyma się tu do soboty, poczem wyjedzie do Lon­
dynu. Zamierza on uzyskać nrlop do podróży do 
Włoch.

V* ezsal 30 listop. Sąd przysięgłych uwoluił 
dziś 18 dzierżawców z R a m b o u i l l e t  oskarżo­
nych o sprzedaż żywności dla wojsk pruskich pod­
czas wojny.

m arsylia 30 listop. Po odrzuceniu przez ko- 
misyę ułaskawień odwołania się C r ć m i e u x ,  ten­
że został dziś rano rozstrzelany.

Bern 30 listop. W artykule konstytucyi mó­
wiącym o prawie obywatelstwa, Rada narodowa 
postanowiła, że żaden obywatel któregokolwiek 
kantonu nie może być wygDanym z miejsca swego 
pobytu albo pozbawionym prawa obywatelstwa; cu 
dzoziemcy nie mogą uzyskać prawa obywatelstwa 
szwajcarskiego, nie będąc wprzódy uwolnieni z pod­
daństwa swego kraju.

K z y m  30 listopada. Cesarz Brazylijski przyj­
mował wczoraj wieczór ciało dyplomatyczne uwie­
rzytelnione przy Papieżu i przy królu Włoskim 
oraz kilku kardynałów. — Rząd postanowił wysłać 
posłów nadzwyczajnych do Japonii, Birmy i Siamu 
i zawrzeć z temi państwami traktaty handlowe. - -  
Posłowie francuski i belgijski złożyli dziś wizyty 
królewiczowi Humbertowi i jego żonie. Cesarstwo 
Brazylijscy wyjechali do Florencyi.

M a d r y t  30 listop. Przybył tu pełnomocnik 
powszechnego banku rzymskiego, aby się układać 
z rządem o nową pożyczkę.

W braku wiadomości bieżących o działaniu no­
wego ministerstwa, do jakiego przyznaje się N .Jr. 
Presse, zamieściła ona artykuł wstępny, niejako 
programatowo-konstytucyjny, o którym wspomina 
także list nasz wiedeński. N. Jr. Presse Bpodzie 
wa się, że czynności swej nie ograniczy gabinet 
na funkcyach zwykłych parlamentarnego aparatu; 
ale zadaniem jego będzie postaw ić  k o n sty tu cję  tak, 
aby zwroty d la Hohenwart były niemożebne. Te­
go niedokaże przywrócenie do życia Rady p a ń ­
stwa. Po tem oświadczeniu sądziliśmy, że wyczy­
tamy coś nowego. Ale gdzie tam! Wydobycie 
Reichsratu z pod wpływu sejmów za pomocą bez­
pośrednich wyborów, zawsze to ten sam specyfik, 
i nic prócz niego. Nie możemy tu wdawać się w 
tylokrotne dowodzenia, że wybory bezpośrednie nie 
sprawią, aby konstytucja stanęła na wysokości 
powszechnego ludów austryackich uznania i przy 
jęcia, a przecież o to w końcu chodzi; wrócimy 
jednak obszerniej do tego przedmiotu. Ale nazna­
czyć wypada, że w końcu idzie jak zawsze tylko 
o Radę państwa, ba, nawet tak dalece, że ta chęć 
zgody, jeżeli j ka w artykule tym przebija, od­
nosi się tylko do Polaków i to jedynie dla wzmo­
cnienia, a raczej dla złożenia owego Reichsratu, 
za mało centralistycznego, jak utrzymuje N. fr. 
Presse, dla tego, że i federaliści posługiwać się 
nim mogą.

Obok tego artykułu podała N. Jr. Presse, 1 st 
z Galicyi, w którym jest gereza rezolueyi galicyj­
skiej, a oraz niby charakterystyka opinii krajowej, 
zgoła list o tem i o owem, i o rzeczach i o lu 
dziacb. Wdawać się w rozbiór tego listu nie my­
ślimy, widocznie bowiem z tego samego pochodzi 
on źródła, jakie dostarcza starej Pressie zwykłe 
jej oceniania stronnictw w Galicyi, skąd zaczerpa- 
ła w ostatnim swym numerze wiadomość, że hr. 
Ludwik Wodzicki nie przyjął teki ministra przez 
wzg'ąd na opinię ministra oświecenia. Podnosimy 
tylko te oznaki, aby zapewnić dzienniki centralisty­
czne, że jeżeli na takich informacyach przestaną, 
wielkie sobie gotują zawody, skoro piszą, że uzna 
ją  potrzebę zgody z Polakami. Na tej podstawił 
bowiem nie doszedłby rząd do zgody z Galicyą, 
ani przed zwołaniem Rady państwa ani po jej 
zwołaniu jak tego chce N . fr , Presse.

Knrs papierów i pieniędzy.

■Araków 2 grudnia.

Sreb. b o w . obr. 100 zł. 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100  złr. 
Ruble ros. za 1 oo rub. 
Talary prus. za 100  tal. 
Buukn. prus. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny. . . • 
Napoleon d’or. • • 
Półimperyały rosyjsk 
4 % gal. listy zas. z kup

Obi. mdemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k.

„ L. Czerniowieck. 
Akcye B. G d. H .iP  
Listy aust. zak. kr. z.

„ 6% ban. rustyk.
Listy galic. ban. hip. 
Lrsy prem. węg.

W i e d e ń  1 grudnia. 

5*/, zjed. dług pań. ban
5 % „ „ „ sreb.
„ Obi. ind. niż. Aust.
li » a czeąkie,
a .  » węgiersk
a a a gahcyjsk,
a a a bukowin.
„ „ „ aicdmieg.

Potyczka głodewaga

żądają płacą

38 r,u Ł7 -

91 — 86 75
416 413
160' 159®
17i 174
88 85;

117 116
5 CO 5 60
9 S3 9 22

1 76! 76 ■
86' 85 J
765 76

263 259
171 169

12 — 70 —
— —

103 — 99 —

58 6 5 58 55
68 20 68 10
96 — 95 —
99 — 98 -
»9 75 79 25
75 75 75 26
73 - 72 50
76 75 76 50
— — —  —

(po 300 frk.) 120 złr

Listy zastawne.
5 % Banku nar. los. .
4 „ galicyjskie . . .
5 a  a  . . •
6 „ gal. zakł. kr. włoś 
5 „ węgiersk. losow.
5 „ zakł. kred. austr 
5 „ zakł. kred. austr 

spłacał w 83 lat. 
p % Domin. pań. 120 fi

Pożyczki loteryjne.

» n let> 
Comorente . . 
Kredytowe . , 
żeglugi parowi 
na Dunaju . . 
księcia Salm .

a Palfy . 
ks. K lary. . . 
hr. St. Genois 
miasta Budy . 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein 
hr. Keglevich , 
Rudolfa . .  .

Akc. banku i  przen. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytowegc 
Żeglugi p ar. cm Bun

żądają płacą

1(9 75 109 50

75 -

91 -
90 — 

.04 76

73 — 
83 -  
90 60 
89 5< 

104 61

16 75 
121 —

86 60 
120 60

2S9 -  
94 25 

) 101 50 
141 —
26 -  

190 -

288 — 
93 71 

101 2 ! 
140 60 
24 5' 

189 to

97 60 
43 — 
29 — 
38 —
32 60
33 — 
25 -  
23 — 
16 — 
15 50

97 - 
42 -  
28 -  
36 — 
SI 60 
32 -  
24 -  
22 -  
14 -  
14 50

818 -  
319 80 
646 -

817 -  
319 6 
644 -

Ustąpienie ks. Metternicha z poselstwa w Pa­
ryżu, przypisują różnym przyczynom. Jedni wiążą 
je ze zmianą ministerstwa spraw zagranicznych, 
drudzy ze stanowiskiem, jakie rzeczony poseł pod­
czas cesarstwa zajmował, a które może mu być 
obecnie niedogodnem. Nie wdając się w podobne 
odgadywania, pozwalamy sobie tylko przytoczyć, 
iż wiemy z dobrego źródła o życzeniu p. Thier 
sa, aby zmieniono posłów zagranicznych, pozosta 
wienie bowiem poprzednich nadawało zawsze jego 
rządom cechę tymczasową i przejściową.

Ostatnie dwie uchwały parlamentu niemieckiego 
i sejmu pruskiego, pierwsza wprowadzająca do ko­
deksu karnego nowy paragraf; druga rozstrzyga 
jąca w imieniu przyszłych sesyj sejmowych kwe- 
styę militarną i budżetową, dały początek ustawom 
okolicznościowym. Bardzo to zły precedens w obu 
przypadkach. Atoli Nordd. allg. Ztg bierze w o- 
bronę tę okoliczność, poczytując ją  owszem za pra 
ktyczną zaletę. Przyjąwszy raz tę podstawę w u- 
stawodawstwie, na cóż się przydadzą kodeksa i na 
co konstytucye? W miarę potrzeby i widzimi się, 
pod wpływem chwilowej namiętności albo słabości, 
mogą być zaprowadzane nowe paragrafy ustawy 
karnej, zostające w sprzeczności z duchem całego 
prawodawstwa, a w drugim przypadku ustawy za­
przeczające zasadom konstytucyi. Dla tego słusznie 
pierwszą z tych uchwał nazwano prawem wyjątko- 
wem, niby rodzajem stanu oblężenia, a druga pod­
kopuje konstytucję, skoro wbrew niej budżet i si­
ła zbrojna nie corocznie, lecz raz na lat trzy win­
ny być uchwalane.

Parlament niemiecki miał być zamkniętym wczo­
raj po ukończeniu budżetu wojennego.

Dnia 30go listopada znowu wybrano w Hadersle- 
ben w Szlezwiku deputowanym do parlamentu nie 
mieckiego Kiugera. Za każdem otwarciem parla­
mentu lub sejmu Kiiiger odmawia przysięgi, traci 
mandat i znów bywa wybieranym. Wybór jego jest 
przeto nieustającą manifestacyą przeciw wcieleniu 
Szlezwiku do Prus.

Kryzys ministeryalna w Belgii na ukończeniu: 
gabinet Anetbana utrzymać się nie zdoła wobec 
demonstracyj ulicznych i opozycyi burmistrza sto­
licy, ale zwycięstwo nie obróci się na korzyść li­
beralnej mniejszości izby, gdyż jak donoszą dzień 
niki brukselskie, król powoływał samych tylko 
członków prawicy, jak hr. de Theux i Tonissena, 
a zatem z tego samego obozu, co obecny gabinet 
i większość izby. Nastąpi przeto tylko zmiana o- 
sób. Hr. de Theux jest już w podeszłym wieku, 
bo pamiętamy go, gdy zasiadał w pierwszym ga­
binecie belgijskim. Bez rozwiązania izby, stron­
nictwo, na którego czele stanęli pokaźnie depu'o- 
wany Bara, i burmistrz Anspach, nie ma dla sie 
bie widoków. Tonissen, jeśli nas pamięć nie my­
li, dalszym jest jeszcze od Anetbana wotec stron­
nictwa liberalnego.

W poniedziałek nastąpi otwarcie zgromadzenia 
narodowego po długich feryach. Dzienniki dobrze 
zwykle informowane zgadzają się na to, że mesaż 
Thiersa przy zagajeniu tego zgromadzenia nie do­
tknie kwestyi formy rządu, a przeto nie będzie w 
nim mowy ani o utrwaleniu republiki, ani o prze 
dłużeniu do pewnego czasu prezydentury Thiersa 
ani o formie wyboru nowego prezydenta. Wszelako 
ma być wzmianka o przeniesieniu władz naczel 
nych prawodawczej i wykonawczej do Paryża, i o 
częściowem odnawianiu zgromadzenia narodowego.

Rada narodowa szwajcarska zajmuje się ciągle
reform ą k on sty tu cji w duchu w ięk szego  zjednocze­
nia kantonów i ujeduostajnienia urządzeń kanto- 
nalnyr.b. Tym sposobem znika coraz więcćj cha­
rakter udzielności kantonów i gmin. Skutkiem tćj 
ref >rmy wypadnie także zniesienie podziału nie­
których kantOLÓw na miasto i krej.

Ostatnie ślady panowania angielskiego w Kana­
dzie znikły d. 13 listopada, gdyż tego dnia reszt­
ki wojsk angielskich stojących tam załogą odpły­
nęły z powro'em do Europy. Jedynym węzłem łą­
czącym odtąd Unię Kanadyjską z Anglią jest wspól­
ność panującego, a władzę monarszą wykonywa 
w Kanadzie Korona przez namiestnika urzędują­
cego w stolicy połączonych Kanad, w Ottawie.

Anglia, która ostatniemi laty opuściła dobro­
wolnie wyspy Jońskie, ma odstąpić znów Hiszpa­
nii Gibraltaru, a zatrzyma tylko na morzu Śród- 
z i t mmm Maltę jako stacyę militarną. Gibraltar 
stracił dziś ważność swoją, raz z powodu wydosko­
nalenia marynarki i artyleiyi morskiej, powtóre, 
że morze Śródziemne stało się morzem otwartem. 
Utrzymanie więc Gibraltaru jako twierdzy, jest 
bezużytecznym ciężarem.

Spór między Auglią a Stanami Zjednoczonemi 
o wyspę Ś. Jana w zatoce Ś. Wawrzyńca ma być 
rozstrzygnięty w Berlinie przez sąd polubowny 
cesarza Wilhelma; posłowie obu stron spornych 
w Berlinie mają przedłożyć mcmoryały swoje przed 
d. 17 grudnia ks. Bismarkcwi.

W Rio Janeiro zaszła w połowie ptźjziernika 
w jednym lokalu publicznym bitka między pięciu 
ludźmi ze statku wojennego pruskiego „Nimfa" a 
patrolem brazylijskim, przyczem z obu stron po­
kaleczono s ę. Niemców wzięto do kozy. Gdy wia­
domość ta doszła temi dnismi do Berlina, wyszły 
rozkazy uzbrojenia flotylli i wysłania jej na Ocean 
w oczekiwaniu dalszych poleerń na podstawie ra­
portów poselstwa niemieckiego. Sprawa ta  jednak, 
z której chciano zrobić jakąś wielką kwestyę mię-

dzynarodową, zeszła do prostej burdy i policyjnego 
procesu, a jak donosi Gaz. Krzyżowa dzisiaj, wy­
puszczono aresztowanych na wolność po złożeniu 
przez kapitana „Nimfy" kaucyi. Nadmieniamy o 
tej sprawie tylko dla tego, że urosła do wiel­
kich rozmiarów.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu.“
Berlin 1 grudnia. Parlament niemiecki uchwa­

lił w trzeciem czytaniu nstawę o ryczałtowćj kwo­
cie trzechletuićj na armię 152 głosami przeciw 
128, a następnie przyjął niezałatwione jeszcze po- 
zycye budżetu; poczem minister D e l b r t i c k  od­
czytał pismo cesarskie zamykające f parlament.

Berlin 2 grudnia. Spenersche Ztg (dworska) 
zapisuje korzystne wrażenie sprawione tu okólni­
kiem hr. Andrassego, którego program otwartćj, ja- 
snćj i wytrwałej polityki pokoju nabiera jeszcze 
wyższćj wartości przez przymioty charakteru An­
drassego. Uprzedzająca jego polityka utrwala tu 
jeszcze ogolną potrzebę pokoju. Okólnik ten rodzi 
nadzieję, że Niemcy z Austryą trzymać się razem 
będą.

Monachium 1 grudnia. Silddeutsche Corresp. 
Bureau donosi: Bezzasaduem jest doniesienie te- 
graficzne jednego z dzienników wiedeńskich, jako­
by hr. H e g n e n b e r g - D u x  (dzisiejszy prezeB  mi­
nisteryum bawarskiego) zamierzał usunąć się ze 
względu na stan zdrowia.

B ruksella 2 grudnia. Hr. de T h e u x  (z p ra­
wicy) otrzymał polecenie złożenia gabinetu.

B ruksella  2 grud. Bar. A n e t h a n  oznajmił 
w Izbie reprezentantów: Gdy król żądał od nas 
złożenia tek naszych, zwróciliśmy mu takowe. Wo­
bec tego położenia upraszamy Izbę, aby się od­
roczyła.

P a r y *  1 grudnia. Ajencya Havasa zapewnia, 
że Tb i e r  s sam odczyta w poniedziałek w zgro­
madzeniu narodowem mesaż przedstawiający obe­
cne położenie. Potwierdza się , że mesaż ten nie 
dotknie kwestyj konstytucyjnych. Hr. Saiat-Vallier, 
przydzielony do głównej kwatery dowódzcy wojsk 
niemieckich jenerała Manteuffla, miał wczoraj roz­
mowę z Thiersem, a potem wrócił do Nancy.

Bern 1 grudnia. Zgromadzenie związkowe wy­
brało prezydentem Związku W e ł t e g o ,  wicepre­
zydentem zaś C e r s o l e g o .  Prezesem trybunału 
związkowego wybrany B o r e 1 (z Neufchatelu) a wi­
ceprezesem H i g i e r  (z Sulury). Stronnictwo rewi- 
zyi konstytucyi w zgromadzeniu związkowem u- 
chwaliło wczoraj na licznem zebraniu następujący 
program szkolny: Uczęszczanie do szkoły ma być 
obowiązkowe i bezpłatue; zakony religijne i człon­
kowie ich wykluczeni są od urzędu nauczycielskie­
go. Związek ma prawo na drodze prawodawstwa 
postawić minimalne żądania, jakich wymaga od 
szkoły ludowej.

L o n d y n  1 grudnia. Książę Wa l i i  przepędził 
noc spokojnie; gorączka codzień pod wieczór wzma­
gająca się, była wczoraj wieczór silniejsza niż zwy­
kle; dziś zaś rano lubo zawsze jeszcze silna, nie 
objawia się niekorzystniej niż poprzednio. Królowa 
wraca dziś jeszcze do Windsoru.

Londyn 1 grudnia. Daily News opierając się 
na wiarogodnych wiadomościach, oznajmia, że stan 
zdrowia księcia Walii polepsza Bię. Times dowia­
duje się z Paryża 30go listopada z najlepszego 
źródła, że mesaż T b i e r  s a nie dotknie kwestyj 
konstytucyjnych.

K u rsa .  W i e d e ń  2 grudnia godz. 2 min. 
5°/0 zjedn. dług państwa banku 58.70. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 6ŚT0. — Losy z r. I860 
10150. —Akcye banku 816’— Akcye kredytowe 
323-70. — Londyn 117-40. — Srebro 11710. — 
Dukat 5"55. — Lombardy 20ó"80. — Losy z roku 
1864 141 -50. — Akcye franco-austr. 130 30. — 
Napoleony 9-30.— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
260 50. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 169 25 — 
Akc. kol. północ.-wschód. 163-25.— Akcye banku 
związków. (VereinBbank) 108 25. — Akcye banku 
jenerał.— -—. — Renta w srebrze 68-15.— Oblig. 
indemniz. gal. 75 25. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogoln. 192 50. Akcye anglo.-banku 292-50 
Akcye kol. rządów. 395*—. — Akcye kol. siedm. 
176 50 — Akcye kol. Rudolfa 164-75. — Akc. kol. 
Pardubic. 180-— . — Akcye kol. północ. 214-.50— 
Tramway 236 —.— Akcye banku budowy 108-50— 
Akcye kol. wschód. 126 25.— Akcye kolei Aifold 
185-— .— Akcye banku anglo - węgiersk. 99-75.— 
Usposobienie giełdy: stałe.

B E D A K T O E  O D P O W I E D Z I A L N Y  
A ntoni K ło b u k ó w  ski.

Od A łlm in is tra cy i  „Czasu*

Nakładem drukarni Czasu wyszedł K alendarz  
ś c i e n n y  n a  r o k  1 S 7 2 ,  ozdobnie drukowany 
zawierający: święta rzymskie, żydowskie, odmiany światła 
porządek jazdy i ceny na kolejach żelaznych, ceny te ­
legramów, tabelkę stęplową, wartość kuponów papierów 
publicznych skarbowych.

Sprzedaje się po 25  centów  w A dm inistracji 
Czasu, tudzież we wszystkich księgarniach.

Kol

rządowej fr. a. 
zachodn. c. El. 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej . 
Czerniowieckiej 

węg. półn. wsch.

Akc. kol. Alf. fiumań. 
„ Kosz.-Bogum. 
„ Siedmiogrodz. 
„ Cisańskiej .
„ wschód, węg 
„ austr. północ.- 

wschodniej 
„ Franc. Józefa 

Akcye bank. anglo au.
angl. węg. 

Zakł. kred. węg. 
bank. frank, austr. 

„ węgierskiego 
„ krąj. galicyj.

we Lwowie 
wied.d.obr.płod. 
galic. hipoteczn 
austr. związków 
dla obrot. ogól 
Tow. han. pł. lefi.

Obligi pierwszeństw  
Kol. Ces. Elż. 5'/, z» 

loo fi. k. m. 
„ (sr. pr. loo fi. w. a. 
„ (Ends. 1862)„ „ 

Kolej rząd. 8t. 500 ii 
„ Emit, i s o

żądają plącą źądąją płacą żądają płacą
2140 2135 Kol. połud. St. 500 fr. 11S 76 111 50 Imperyały rosyjskie. — — — —

394 60 393 51 „ Bony 1870-1874 6% 
,  pół.C.F. loofl.m.k.

231 — 229 — Srebro ..................... 117 116 76
245 76 245 50 90 60 90 - Srebro, kupony . . . 117 50 117 -
181 - 180 SO „ „ „ za loo fi. w. a. 87 50 86 51 Talary związkowe . — — __ —
303 60 203 61 „ „ w sreb. 5°/, w. a. 1( 5  75 105 26 Pruskie bilety kas. . 1 75” 1 75
260 26 260 — Kol. zachód. Czes. zs

93 60170 — 169 60 loo fl.w.a. sr.ioofLw.a. — —
164 - 163 50 Kol. połud.-pół. niem. L w ó w  30 listopada
(66 — 164 60 — 5°/, — za loo fi. — — — —
186 25 185 75 — — w srebrze „ 97 — 96 80 Duhat holenderski . 5 58 5 51
ISO - 18 9 5i Kol.Gal.K.L.300fl.w.a. „ cesarski . . . 5 60 5 53
176 60 176 — (w srebrze 5 % aa 100) 105 50 105 - Półimperyał rosyjski 9 18 9 42
255 61 284 Kol. Gal. K. L. Emis. 11. 101 10 100 8(1 Rubel srebr. rosyjski 1 90 1 84
126 35 126 - Kol. Lw. Cz. po soo fi.

79 70 79 40
„ papier. „ 

Talar pruski . . . .
1 60J 1 69'

(w srebrze 5 % 100) — — --------
322 5< 223 - „ „ „ Emisya 1867. 90 60 90 - Listy z. To.kr.gal. 5*/ *3 65 83 —
313 — 212 76 Kol. Sied. fi. 200 w. a. 60 25 *0 - „ a a 4% 74 25 73 7.6
28 6 —183 60 „ ks. Rudolfa po 800 fi. 

(w srebrze 5 %zaioo) 91 -
Listy zast. Banku hip. 69 — 68 70

99 51 99 — 90 75 Obligi indem, bez kup. 76 10 75 60
129 60 129 — Kol. pół. czes. po 300 fl. 

(wsrebrze 5“/,zaloo) 102 -
Akcye kol. gal. b. kup. 261 - 260 -

130 76 ISO i t 101 51 „ „ lwow.-czer. 171 — 170 —
18 50 98 - Tow. Żegl. par. na Dun. Akcye Banku hip. gal. 126 50 124 -

za 100 fl. w. a 
Austr.Loyd loofl.m.k.

101 50 ICO 60
— — — — — — — —

2 6  — 115 5( Tow.prags. przem. żel.
103 25 W a n i. 30 listop.— — — — po 300 fl. . . 102 75

109 - 108 7f Listy zast. 1 ser. rub. 88 91 88 42
193 — 192 51 Waluty, .  . 2  ser. „ 

kupon „
87 76 b7 25 

1 755
Cesarskie korony . . — — — — Listy zastaw, nowe „ £8 40 88 10

„ dukat na wagę _  — — — kupony „ — _ 2 191
„ „ obrączk. 6 67 5 56 Listy likwidacyjne „ 74 21 74 1

— — — —Złoto al marco . . — — — — kupony „ — — 1 »F§
96 25 94 76 Napoleondory . . . 9 2 9 ‘ 9 28 5 Kolej w arsz. wiedeńska — —91 50
94 25 93 75 Fryderyki.................. — — — — „ „ bydgows. — - . _

136 26 135 71 Luidory (niemieckie) — _ _  — „ ,  terespols. — — .116 51
134 - 133 75 Suwercuy angielskie 11 80 U  70 ,  s  (odaka 102 60 1101 -

Pociągi osobow e 
na kolejach żelaznych.

W K rakowie: lwowski
„ „ miesz
„ wielicki
„ wielicki we Wtorek, 

Piątek i Niedzielę
„ wiedeński ■{
„ na Oświęć. wrocławski 
„ doWrocław. myBłowic

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie: 
»

»
w Pi'zem yślu:

we Lwowie:

w Brodach:

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz 
krakowski 

„ miesz.
lwowski |

„ miesz. 
krakowski 

,  miesz
lwowski {

„ miesz 
krakowski 

„ miesz 
brodzki 
czemiowiecki 
lwowski

w Czemiowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w W arszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski {

Odchodzą Przychodzą.
rano po poł. rano po poł

11.30 10.28 6.41 3.13
7.— — — 8.58
9.— — — 6.31

7.27 7.— _
6. 3 

10.10 3.30 9..S2
11.59 9. 5

6. 3 — 9.52 3.21
8.— — — 3.21
8.— — — 6.30
— 6.— 9.38 _

u.12.31 2.12 n.12.26 a. e
9.52 — 9.42 _
3.35 12.31 3.24 12.23
— 5.58 — 548

n. 2.41 5. 6 n. 2.35 6.—
_ 1.19 — 1.—

n. 1.13 — n. 1.— _
9.28 — 9.19

— 2.44 — 2.24
5.— 7.54 4.54 7.39

— 4.32 __ 4.17
— 6.39 _ 6.29
— 10.48 _ 10.35

10.53 — 10.33
n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

6.42 — __ 8 . -
8.52 n.11.50 2.50 n. 7.24

10.49 10.20 _
p. 3.23 10.50 3.23 12.21

— — 7.— 9.13
11.33 — _ __

9.— — — 8,61
8 - | 3.39

4.—
3.50 T.31
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Maszynki do roboty drutowej
zdumiewającej wydatności w robocie,

tu t  ■Jp
K l e m e n s a  Mf l l l e r a

doskonale familijne maszynki do szycia i po- 
dwójoie stębnujące reczne maszynki do szycia, 
systemu Singera, W heelera i Wilsona, Howego 
Grovera i Bakera maszynki do szycia, cylin­
drowe maszynki do szycia Elastik itd. maszynki 
ręczne, igły do maszyn, jedw ab i nici po naj 
tańszych cenach hurtownie i częściowo sprzedaje

Generalny ajent m aszyn do szycia i robót 
drutowych n a  całą monarchię:  

t v  W i e d n i u
21 O pernring  21.

N B . Do udzielania nauki szycia na maszynie 
posyła się doświadczone szwaczki w najodleglejsze 
strony monarchii; najpiękniejsze próbki roboty 
drutowej przyselają się na żądanie. (1686 4 12)

Doktór medycyny i chirurgii

L. G ottlieb  Kraus,
pens. lekarz  drugi k lin ik i oddziała syfllityozne- 

go w iedeńskiego o. k. ogólnego sz p ita la ,
ma swój

I n s t y t u t  o r d y n a c y j n y

dla chorób se k re tn y ch  i skórnych
wW iedniu,Statll,>Verderthorgasse3,Stock2.

Godziny ordynacyjne od godz. 1 0 - 2  
i od 4—8 wieczór.

Pisemnych konsultacjj udziela na­
tychmiast, lekarstwa i instrukoye przesyła 
w żądanym języku.

g f r - Moja 8 0 -letn ia  p rak tyka, bogate 
doświadczenia, jakich miałem sposobność 
nabyć w pierwszym i naj większym szpitalu 
chorób płciowych, moje naukowe prace na 
polu syfilodologii dają wszelką rękojmię, 
że chorzy radzący się mnie będą szybko 
i radykalnie wyleczeni. (1681-3-24)

Setki tysięcy ludzi
[zawdzięczają obfitość włosów j e d y n i e  i s t n i e j ą c e m u ,  n a j p e w n i e j s z e m u  j

i n a j l e p s z e m u

środkowi na porost włosów.

SŁABOŚCI PIERSIOWE.

g (1515 4-8)

* * * * * * * * * * * * * *  l ir * * *  * * * * * * * * * * *
2  Przesyłki franko. *
*  Przy większych obstalunkach rabat, g

|  Rosyjski Skład Herbaty *
J D o m u  Zl e c e ń  R o l n i k ó w  *

pod firmą: J

« Br. A. G o s tk o w sk i *
t v  C s e r n i o w c a c h .  *

|  70 Filij w Galicyi. *
g  Herbata na w ystaw ie  nagrodzona, g
*  funt wag. ros. 3 , 4 ,  5 ,  8  i 1 5  złr. *
*  Proch herbaciany funt 1 złr. 6 0  c. g

Ostrzega się od oszustwa!
W ostatnich czasach ogłaszają handlarze zabawek i b a ­

zary, przywłaszczając sobie nazwę fabrykantów zegarków, 
a nawet dodają : ostrzeżenia, sprzedają zegarki bez w ar­
tości, jako  prawdziwe angielskie. Wiele skarg, jakie  otrzy­
maliśmy, powodują nas do ostrzeżenia od (ego oszustwa 
i ochronienia przez to Pubiicznoś i od strat.

Za każdy nasz zegarek dajemny pisemna 5 -le tn ie  po­
ręczenie i każdy zegarek nieodpcwiadający życzeniu, 
przyjmujemy napowrót lub zamieniamy na inny. Dowód 
największej rzetelności.

Nasz Skład je s t n .jw iększy w Austryi, znajdzie się w 
nim każdy najrzadszy zegarek.

C e n n i k
n a j l e p s z y c h  i  n a j t a ń s z y c h

zegarków na świecie.
Największa Fabryka w Austryi

F I L I P A  F R O M M A ,
w W i e d n i u , R o t h e i i t h u r n t s t r a s s e  H r .  9 ,  naprzeciwko W ollzeile .  
Za 90 centów 1 paryski zegarek bronzowy.
T w l l r f t  7  7 > r  Praw(ł z- angiels. zegarek cylindrowy 
ł j l K U  I  LUm pięknym łańcuszkiem ze złota talmi

3-letniem poręczeniem. Zegarki te  dla ich dokładnego chodu mogę każdemu zalecić. 
T w l f r n  R  Q I f t  y ł |*  prawdz. angiel. srebrny zegarea cylindrowy ze szkłem kryszta­
ł y  IKU Oj 9 j  1U L U .  Jowem, sekundnikiem , z pięknym łańcuszkiem ze złota talmi, 

medalionem

Tylko 12 złr.
Tylko

o 6 rubinach, z szkłem kryształ., 
pięknym łańcuszkiem ze złota talm i, futerałem skurzanym i pisemnem 

3-letniem poręczeniem. Zegarki te  dla ich dokładnego chodu mogę 
prL U .  {o-

i pisemnem zaręczeniem, 
srebrny cylindrowy zesa’ek z prawdz. złotą obrączką, grubem szkłem 
kryształ., z łańcuszkiem, medalionem ze złota talmi i kartką zaręczenia, 

i  r  1—1. f l f ]  _ K .  prawdz. angielski srebrny zegarek ankrowy, savonette z po- 
iv )  l u l l  n i l  L U .  dwójną kopertą, pięknie grawirowany, z łańcuszkiem ze złota 

talmi i k a rtk ą  zaręczenia.
T w l l r n  1 9  l u l l  l ł  7 ł p  Prawdz- angielski zegarek cylindrowy z podwójną kopertą,
l y i K U  l n  l u l i  1 0  L U .  łańouszkiem ze złota talmi i medalionem.
T i r l t n  l f t  9 f t  9 ?  7 F r  Praw(Iz- angi lski srebrny zegarek_ankrowy z podwójną ko- 
I j l K U  1 0 j  n U j  u d  L U .  pertą, łańcuszkiem ze złota talmi i medalionem 
T w U rn  11* l n h  1 7  7 ł r  Prawdz- angielski zegarek remontoir „Prince of W ales11, gru-
l j l K U  1 9  l u l l  1*  A l l .  oego gatunku , ze szkłem kryształow em , wnętrzem niklowem

ze złota talmi. Zegarki te mają tę  korzyść przed innem i, że nakręca się je bez klu­
czyka; dodaje się łańcuszek ze ztota talmi, medalion i kartkę zaręczenia.

T t r l l r n  1 9  lllT  Prawdz- angielski łańcuszek ze złota talm i, cylinder nsjnowszy fason, 
i j l K U  l n  A l i .  z podwójnem szkłem kryształowem, przez które można widzieć wnętrze, 

z łańcuszkiem talmi, medalionem i kartką  zaręczenia.
T i r l f r n  1 9  l i r  ze&arek ze złota talmi z podwójną kopertą, savonette, z szkłem krysz- 
l j f l K U  l n  A l i .  tałowem i wnętrzem nklow em , z łańcuszkiem talm i, medalionem, fu te­

rałem skórzanym i kartką zaręczenia.
T r r l t n  1 9  1 K 1 7  lY r  malutki zegarek dam ski, srebrny pozłacany, z łańcuszkiem
1 j l K U  1 A , 1 J j  I I  A l i  • na szyję ze złota talmi i k a rtk ą  zaręczenia.

T n l l r n  1 7  l n h  911 nhr najlepszy srebrny prawdz. angielski zegarek ankiow y o 15
ly i & U  I I  iU U  n U  A l i .  rubinach, z pięknym łańcuszkiem ze złota talm i, medalionem

futerałem i k artk ą  zaręczenia.
T v r l l r n  1 0  l i n  9 9  7 ł r  8rebrny zegarek rem ontoir, nakręcający się bez kluczyka, z 
i j l n . l l  1 9  u l i  n n  A l i .  łańcuszkiem ze złota talmi i medalionem.
T t r l h n  9 9  9*5 9 7  7 Ir  z*oty  fiamski zegarek z łańcuszkiem , medalionem i kartką 
I j l n l l  n n ,  n s J ,  u l  A ll*  zaręczenia. Dalej 45 do 65 złr. z kamieniami brylantowemi. 
W szystkie zegarki są  najlepszej jakośc i, nie należy ich brać za inne ordynarnego gatunku.

Niemniej:
Srebrne cylindry z podwój, kop. 15—17 SKłote remontoiry z podw. kopertą złr.

cylindry ze szkłem kryształowem 14 — 17 
ankry z 15 rubinami . . . .  18— 19 

„ lepsze ze srebną kopertą . 20—23 
„ 7. podw ójną kopertą . . . 18 —23
„ le p s z e ...................................... 24—28

ICO, 11C, 120 do 15o złr.
K łote  chronometry złr. 250, 5C0, z re- 

montoirem lnb bez 1UOO złr.
Srebrne łańcuszki złr. 2'5Q, 3 ,  4 ,  5, 6, 

7, 10 do 18 złr.
Z ło te  łańcuszki złr. 1 8 , 2 0 , 2 5 , 30, 35, 

40, 50, 60, 70, 80, 90, 100 złr.
Budziki ze zegarkiem  7 złr.
Budziki ze zegarkiem , budząc zapa­

lają św iecę 9 złr.
Budziki bezpieczeństwa, strzałem za­

palające św iecę 14 złr.
Bndziki parysli ie w eleganckich pnzdrach 

bronzowych 12, 13, 14 złr.
Pyszne instrum enta  gra jące  melo- 

■liony z niebiańskiemi głosami i m a n ­
doliny et Tremolo, grające najnowsze kom- 
pozycye I t r a u a s , JBielirera, OITen- 
bacha , M eyeibeera ,  Hossiuiego 
ltd. 1 sztuka z 4ma aryami złr. 7 ,8n, z 6ma 
aryami 18 złr.

Albumy fotograilczne z m uzyką złr. 8, 
10, 12 do 15 zlr.

T abak ie rk i g ra jące  złr. 7’50.
P u d e łk a  na  cygara grające 18 złr.
Ktui do szycia grająca 15 złr.

c o  %

i

dla armii z podwój, kopertą 24—24 
„ „ remontoiry prawdziwe nakrę­

cające się przy uszku . . 25—30 
„ r e m o n t o i r y  z podwój, k. pertą 35—40 
„ a n k ry -r  montoiry dla armii . . 38 — 45 

Z ł o t e  z e g a r k i  d a m s k i e  emalio­
wane z dyamentami . . . 35— 48 

„ zegarki damskie ze szkłem kryszt. 3 6 —45 
„ zegarki damskie z podwójną ko­

per ą  z 8 rubinami . . . .  40 — 48 
„ dtto emaliowane z dyam entam i. 5 0 — ( 6  
„ aukrowe z 15 rubinami . . . . 3 5 —40 
„ dtto lepsze ze złotą kopertą wew. 45—tO 
„ a n k r y  z podwójną k op ertą . . 55 —58 
_ dtto ze złotą kopertą wewnątrz 

• . złr. 65, 70, 80, 90, 100  uo . 12C
„ ankry z szkłem  kryształowem . 45 —75
„ ankry d a m s k ie ................................ 45—48
„ dtto ze szklarni kryształowem! . 4 5 - 6 0  
„ ankry damskie z podwój, kopert. 50 — 56 
„ r e m o n t o i r y  złr. 70, 80, 9e do 100

Zegary pendułowe własnego wyrobu z 5-letniem zaręczeniem.
N a k r ę c a n e  c o  d z i e ń  l O ,  1 1 ,  1 3  z ł r .  N a k r ę c a n e  c o  8  d n i .  b i j ą c e

„ c o  8  d n i  lO, 1 3 ,  1 8 ,  1 9 ,  g o d z .  z ł r .  4 8 ,  5 0 ,  1*5.
3 0 ,  3 3  z ł r .  R e g u l a t o r y  m i e s i ę c .  z ł r .  3 S ,  3 0 ,  3 3 .

d t t o  b i j ą c e  g o d z .  i  p i t ł  g o d z .  3 0 ,  3 3 ,  Z e g a r y  k o m p t o l r .  z ł r .  l O ,  1 S .  3 0 .
3 5  z ł r .  S f ie g a r y  d o  k a w i a r ń  z ł r .  1 5 ,  3 5 ,  3 0 .

Wielka  p r a c o w n i a  dla reperacyj .
Stare zegarki, często drogie pamiątki familijne, naprawiają się  i wyglądają jak nowe. 

Cena reperacyi z 5 -le tn em  zaręczeniem złr. 1 b do !'• złr.
"Wyłączni e> jedyny Skład, 

p r a w d z iw ie  a n g ie 's k ic h  n e g a r k ó w  E .  i  E .  E m a n u e l a  w  L o n d y n i e .
P r z e z  s p e c y a l n e  m i a n o w a n i e  nadwornych liwerantów J. K. M. K r ó l o w e j  

W i k t o r y i ,  J. K. wysokości Księcia W alii i K sięcia E dym burga, J. K. M. Króla Portu­
galii i J. K. M. Sultana.

L is to w n e  polecen ia
.w ypełniają się  w przeciągu 21 godzin za n a d e s ł a n i e m  n a l e ż y t o ś c i  lub p o b r a ­

n i e m  t e j ż e  p o c z t ą .  * Na szczególne żądanie przesyła się  także zegarki i łańcuszki za 
zaliczką do wyboru, a za niezatrzymane przedm ioty zwraca się  należytość.

£ |V *  Ceny naszej fabryki są zawsze niższe od najniższych w szędzie. 
W sz y sc y  życzący  sobie obstalować now e zegarki,
W sz y sc y  życzący sobie zam ienić stare na nowe,
WSZySCy życzący sobie złe  zegarki zam ienić na dobre, proszeni są zgłosić  

się do podpisanej firmy.
■ V *  W szelkie złoto i srebro, papiery publiczne przyjmują się  po najwyższej cenie 

zamiast zapłaty. (167& -2-)

Fabryka zegarków 
l B ł i .  F r o m m a  w  W i e d n i u  9

Rothenthurmstrasse Nr. 9.

[Nie ma nic lepszego do 
w łosów

| jak ta we wszystkich częściach  
świata tak znana i wsławiona  
przez W ydział m edyczny ba­
dana, najświetniejszym skut­
kiem uwieóczond, przez jeg<' 
ces. kr. Apostolską Mość Fran­
ciszka Józefa I. Cesarza A u-

utrzymania i wzbudzenia porostu 
na g ło w ie ,
stryi, Króla W ęgier  etc., wył.  
przywilejem dla wszystkich  
c. k. austryackich prowincyj i 
wszystkich węgierskich kró­
lestw, patentem z dnia 18 Li­
stopada 1865 r. do Liczby j 

15810/1892 odznaczona.

Pomada rezedowa kędzierzawiąca,
która przy regularnem użyciu  nawet na naj 
bardziej ły sych  miejscach g łow y pełny porost 
sprawia, siwym i rudym włosom nadaje c ie­
mną barwę, wzm acnia posadę włosów, o d ­
d a l a  z u p e ł n i e  w kilku dniach tworzenie  
się łupieżu, zapobiega w krótkim czasie w y ­
padaniu włosów, nadając im naturalny połysk  

k ę d z i e r z a w i  J e . ^ l  i zacho­
wuje od siw izny do najpóźniejszego wieku.

*Swym przyjemnym  zapachem i wytwornym  
słoikiem stanowi prócz tego ozdobę każdej gotowalni.

Cena słoika z przepisem użycia (w 7 językach) 1  z ł r .  5 0  c t .  —  z prze­
syłką pocztową 1  z ł r .  6 0  c e a t ó w  w .  a .

335?“ Odprzedający otrzym ują  znaczną zniżkę.

Fabrykę i główny Skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo utrzymuje

K A R O L  P O L T ,
P arfu m eu r  a. In h ab e r  m e h re re r  h.k . Priv llegien in Wien, Jogefstadt, I 

Piaristengasse 14, im eigeLen Hause, nachst der Lercbenfelderstrasse,
| gdzie u prasza  się  w szystk ie pisem ne polecenia adresować, a w szystk ie  polecenia  
zam iejscowe za  nadesłaniem  gotów ki, lub pobran iem  tejże p o c z tą , ja k  najszyb-  

I d e j  się  za ła tw ia ją . (1715-1-20)
G ł ó w n y  S k ł a d  d l a  l A r a k o w a  jed ynie  u pana

Józefa Jałina  w Krakowie
i u pana W .  T .  A .  U  i e l o g ó r s M e g o  w T a r n o w i e .

TTrtftarra każdy dobry wyrób znajduje naśladowców, tak niemniej
U W a g a .  i w tym artykule znajdują się podobizny: uprasza się więc, aby tylko 
w wyż wymienionych miejscach kupować, żądając wyraźnie „Pomady rezedowej  
kędzierzawiącej Karola Polta w W iedn iu ,11 jako też uważać na znak ochrony.

■i* 18

Od 1657 r. p ieparat ten w szelł w powsjechce 
użycie. Le?zy on hutstry, Kaszle i chrypki 
d ługoletn ie , Koklusz, zapalenie gar 
d la  i kan a łu  oddechowego (bronchites , 
ale szczególniej pomyśli, e sprawia skutki użyty 
przeciwko słabościom piersiowym (phti- 
sie) i m arnieniu  czyli suchotom. Pod 
działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy i 
potnieuie nocne, a chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze pr.episują 
często Pasty lk i piersiowe ze soku g ło ­
wiastej sa ła ty  1 laurowych liści P . 
( .r im ault,  bardzo” przyjemnego sm aku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i k (szli zwyczajnych.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józeta 
Trauczyńskiego i u p. B edyka,— we Lwowie w 
składzie materyalów aptecznych i w aptece p. 
Piotra Mikolascba, i w aptekach pp. Berlirera i 
Ruckera, — w Brodach w aptece p. Michała Kul 
laka i u p. Kran z o ;a, — w Poznaniu w aptece Dra 
Mank:ewicza, — w Warszawie w składach mate- 
ryałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. 
Gallego i Ludwika Spiessa. (1637-1-24)

D y n a m it ,
Nobla patentowany proch do 

rozsadzania.
Przy zbliżającej się z im ie,  pozwalamy  

sobie znowu zwrócić uwagę na już kilka­
krotnie dawane przepisy obchodzenia się 
z Dynamitem przy niskiej temperaturze.

Gdy w rozmaitych stronach pod nazwą 
„Dynam it11 złe podobizny dynamitu Nobla 
w handel wprowadzone zostały ,  przez co 
n :euniknione były  nieszczęśliwe wypadki, 
zwracamy więc na to uwagę, że na pod­
stawie wieloletni h doświadczeń i prób, 
tylko jedynie  i wyłącznie d y n a m i t  N o­
bla,— którego bezpieczeństwo przy użyciu  
i transporcie doświadczonem zostało, — roz- 
pertądzeni- mi wysokiego ces. austr. i król 
węgier. Ministeryum skarbu, handlu i ko 
m unikacyi, uzyskał pozwolenie do wpro­
wadzenia i przewozu kolejami. Dwie fa- 
bryki d. starczają nam tyle materyału, że 
m żerny służyć każdą ilością dynamitu.  
Tylko te skrzynie, które są opatrzone na­
szym znakiem ochrony, noszące na sobie 
n sze nazwiska jako pełnomocników N o ­
bla, mogą być kolejami przewożone. Po­
lecenia prosimy nadsyłać bezpośrednio do 
nas.

M ahler Eschenbacher,
(1682-2-3) w  W i e d n i u .

odrazu uśmierzający migrenę, ból g ło­
wy gwałtowny i newralgię, biegunki 

i rżnięcie w żołądku,
ZW ANlć

S GUAjRANAM
P P .G F iM A U L T E lC .-jm u B Z Y w P A R rŹ U

Jeden  Proszek rozpuszczony w ł}żee wody o- 
enkrzonej i zażyty, dostatecznym jes t do uśmie­
rzenia natychmiast najsilniejszego bólu głowy 

migreny i do wyleczenia rżnięcia żo­
łą d k a  i biegunki. Sprzedsje się w pudeł­
kach zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy, aby 
k tżdy  proszek był zaopatrzony podpisem CSrt- 
m ault et Conip. ( 1̂6;6-l-24)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i u p. R edyka,— we Lwowie w 
Składzie materyalów aptecznych, i aptece p. Pio­
tra Mikolascha i w aptekach pp. Berlinera i Ru­
ckera, — w Brodach w aptece p. Michała Kullaka 
i u p. Franzosa,— w Poznaniu w aptece Dra Man- 
kiewicza,— w Warszawie w Składach materyalów 
aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego 
i Ludwika Spiessa.

g g  Cierpiącym na nasieniotok, 
osłabienie męzkie, sifilis

o fia ru je

niezawodną pomoc
na podstawie naukowych badań i 
wieloletniej praktyki szpitalnój, D o ­
któr m edycyny i ch irurgii, dawniej 
lekarz asystent kliniki syfilistycznej  

c. k. szpitalu w Wiedniu, za po-

E mocą zwykłego nie bolesnego spo­
sobu, który może być także listownie 
udzielonym, aby sobie samemu radzić. 
A d r e s :  O r d i n a l i o n s a n s t a l t ,  
W i c u ,  G i a i - t i i e r s t p a s s e  X . 6 ,  

I .  S t o e l i .  (1587-10-20) 
(Godziny ordynacyjne od 9 do 5).

f e *
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A d m in istracja

browaru piwnego
w  Wojniczu,

zawiadamia, ie z pow odu znaczt ego po­
droż, nia produktów do wyrobu piwa słu­
żących, a m ianowicie jęczmienia, chm ielu  
i w ę g l a , zmuszoną jest g l O l I l l i C Ś Ć
c e n ę  p iw a  n a  w ia d rze  o 
1 złr . w. a. (1745- -3)

MimwiiiiiiifiaH w
Mały wylcaz z wielłciego składu towarów

„ G I 1 A 1 D  MS /% *  AK MS MS M X  ~
w  W ied n iu , P r a tc r s tr a s s e  Hr. 1 6 .

P a n  A n t o n i  l l i n  zaleca swym tutejsźym  Szan. odbiorcom i rozsyła na  łaskawe listowne zam ówienia, starann ie  w ybrane, tak  jakby sam kupujący był obecnym , następujące nowe 
artykuły  po następujących pewnie nader niskich cenach hurtow nie i częściowo. Kupcy, kram arze niech swe zamówienia niebawem  nadeszlą, gdyż wiele artykułów  niedługo braknie.

«  » ■ • ■ R ł-t. ----- 1— ------------   - o -i— ------- 1.1.. ’Ptnmołainm ufnhiio* minevnn nAwnoTAiiiii tum wystawie w Grazu ogólne uznan ie , odpowiedniąCoś zupełnie nowego!
Stnki persk ie. Ze zdumieniem wszystkich pa- 
x /  u (V  trzących m ożna wy-

V  ttf'lfv '.#■ 1 /  konywać najzupełni.
f )  w j j f  j! \  sztuki, k tóre zostaną

£  „.V1 &!»''.•** 4  zagadką dla każdego 
i  np- zrobić dziurę w
t A kapeluszu 30 c , zni-

e. j 'v ó  ^  ,  knienie pieniędzy 30
k l - i  |  ? !  ! | i S  i-c | | i  c., m łotek czarowm- 
t e  X I B  I L j k r i  czy do tłuczenia wszy- 

I  stkiego 90 c , robienie 
> < ' '  pieniędzy 50 cnt. itd. 

Cały kufer pełny różnych aparatów  do sztuk  z 
przepisem  użycia, duży złr. 2 50, m ały z łr. 1-50.

Angielskie flety czarownicze. Zwracam y uwa­
gę wszystkich przyjaciół m uzyki na te flety, gdyż 
m ożna na nich grać wszystkie sztuki, godne za­
lecenia dla młodzieży, gdyż dzieci od 6 do 8 lat 
mogą się łatw o na nich uauczyć grać wszystkie 
sztuki, je s t bowiem przy nich num erowana nauka 
nót. Cena z notam i 40 c . 3 sztuki 1 złr. Na 
prowincyi biorącym  5 sztuk, zamówienia wypeł­
n iają się bezzwłocznie. — Także 

Paryska  m aszynka do naw lekania igieł 10 c.
Amerykańskie cuda c iarod iie jsk ie ,

j a k  je  tam tejsze dzienniki zowią, je s t  nic innego, 
jak  tylko zgrabna wytworna szkatułka. Błędnem  
jest przypisywanie niezbadanej zręczności wyna­
lazcy i z tą  szkatu łką  jeżdżącem u obecnie w A- 
meryce sztuk m istrzowi i fizykowi p. Blottm er 
z B ostonu, albowiem takow a zależy więcej na 
sztucznie i bardzo zgrabnie w szkatułce urządzo­
nym, m echauicznie ukrytym  i obecnie każdy z 
pomocą przepisu może tak  dobrze i sztucznie 
cuda pokazywać T aką szkatułkę m ożaa u  mnie 
nabyć za  6 złr. z przepisem  

Ten m ądry przyrząd powinien się wszędzie 
znajdować, ja k  np. w dom ach, k lu b ach , towa­
rzystwach, wogóle wszędzie tam , gdzie chodzi o 
zabawę, albowiem w każdem  najdoborowszem to­
warzystwie, m ożna z pomocą tej szkatu łk i n a j­
większe nie do wytłomaczenia złudzenia robić 
bez żadnych kosztów, które szczególniej w domu 
wywołują najw iększe zdziwienie. Daleko zaba­
wniejsze ja k  w swoim czasie była głowa żyjąca 
i mówiąca, lub podobne tego rodzaju przyrządy

SIX. A q u a r i a
V » b w szklainiych pudeł­

kach  , napełnianych 
rybkam i złotemi, k a ­
czkami , łabędziami, 
k tó re  jakby żyjące 
poruszają się z po­
mocą magnesu. Ko­
sztu ją tylko c 60, 80, 
z łr . l .

24 chusteczek do nosa za 45 c.
C ukierk i, k tóre zam iast cukierka m ają w so 

bie złożone głowy zwierzęce i są tak  wielkie, że 
można je  wdziać na głowę, nader zabawne w to ­
warzystwie. Sztuka 40 c.
T o h iiln  i n  b ro iło  Poręczony środek, aby w 14 bebllla I la  UlUlię, j nlaci1 otrzymać piękny za­
rost, 1 flakon 90 cnt. W  razie bezskuteczności 
zw raca się pieniądze.

P a ry sk ie  zeg a ry  pendułow e,
j a k  ten  ry su n ek , bijące 
pó ł i całe godziny, z za­
ręczeniem  że dobrze idą, 
tylko złr. 4’50, 5, 6, 7, 8, 
do 10 z łr.

1 pudełko mające 144 
piór stalowych c. )5, 30, 
50, 60 i 80 c.

12 sztuk trzonków do 
piór 6, 8, 12, 20 i 30 c.

12 ołówków najlepszego 
gatunku c. 6 , lo ,  2 0 , 30W v

do 50 centów.

Małe zgrabne zegary ze Schwarzwaldu,
dobrze idące z łr. 1-50.

Z e g a r y  g a b i n e t o w e ,
znane jako dobrze idące, z budzikiem  2 złr.

12 sztuk  łyżeczek do 
kawy, niezmiennej b ia ­
łości, tylko 90 c.

12 sztuk łyżek stoło­
wych , tak ich  samych 
złr. 1'50.

1 czerpak do m leka  
45 centów.

1 łyżeczka do kawy 
ze sreb ra  chińskiego, 
tylko 30 c.

l łyżka stołowa z 
prawdz. chińskiego srebra, kosztuje tylko 55 c 

Nóż i widelec ze srebra  chińsk. tylko z łr. T 20 . 
12 łyżeczek alpąkowych tylko 2 złr-, 12 łyżek 

4 złr.
12 noży i 12 widelców z angiel. stali, w heba­

nowej oprawie lub z bawolego rogu, tylko z łr. 2, 
3, 4 , 5 , 6 z łr. najlepsze.

Praw dziw e lokom otyw y bardzo zajmujące dla 
u czących  się , sztuka złr. 3, 4, 5, 6.

Pnynądy do zjawiania się duchów.
L  B it 2  pomocą tego przy- 

rządu może się każdy 
duch zjawić izniknąć. 
Ten optyczny ap ara t 
jes t zgrabnie zrobio- 
ny i zwróci n a  siebie 
uwagę wszystkich.— 

L_ Jeden taki a p ara t z 
przepisem  użycia ko- 

~  sztuje tylko z łr. 1T>0 . 
s i W ?  Słynny hoher P e­

ter  zgrabny poliszynel, który  sam kiwa głową
1 różne sztuki wyprawia, 1 sztuka l złr., większy 
od l do 2 z łr.

Kailziwlsjący wnchlnrz,
przedstaw iający pię- 
kny bukiet, dający się 

zaraz  zam it- 
elegancki wa- 

T ak i bukiet 
I S  kosztuje złr. l ,  150, 
“  2 i 3 złr.

A m erykańskie we- 
locypedy, same się to ­
czące z figurkami, po 
50, 80 c. do 1 złr.

Prawdziwe złoto talmi Rixa.
To złoto je s t  patentow aną podobizną praw ­

dziwego 18-karatowogo złota. Łańcuszki męzkie 
z łr  1 -50, 2 , 3, 4 i 5 złr ; długie ogniwkowe do 
zawieszania z łr. 2-50, 3, 4, 5 i 6. Pierścienie z 
fałszywemi dyam entam i błyszczące ja k  słońce, 
zwane R ixa ognisty k ryształ, 1 sztuka złr. 1-50,
2 3 złr. B roszki i k olczyk i po złr. 1, 2, 3, 4, 5. 
B ransoletki fason zło tych  po złr. T50, 2, 3, 4 
do 6 z łr .;  p iękne naszyjniki z krzyżykam i po 
złr. 1, 2  i 3. G uziczki do rękawów i koszul z 
fałszyw em i dyamentam i, 1 para 80 c., z łr. 1-50, 
2 z łr  ; trzonki do bukietów  najnowszy fason złr. 
1 i*5 o i  2 *złr ; przepyszne diadem y ze złota  ta l­
mi, przepaski na w łosy , szpilk i w kształcie cy­
try  po c. 50, 80, z łr. 1, 2 i 3.

Zajmujące figurki.
m  P iquant, zabawne w 36 

różnych w zo rach , jak  
ciężadełka na papier, 
term om etry itd., sztuka 
30, 40 i 50 cnt. Grupy 
z 4ma figurkam i po złr. 
1-50, 2 i 3 z łr.

Całe pociągi kolei że­
laznych dla dzieci, me­
talowe w pudełku c. 50, 

c. do l złr.

P erpetuum  Mobile', wieczne poruszenie tym 
zupełnie nowym instrum entem  m a się przyje­
mność widzenia tysiące figur bezprzestannie się 
poruszających, tańczących, skakających , bardzo 
zabawne, kosztuje z łr. 1 -8 0 .

Haff, Peir ,  HiH, l»o!T, l*ull.
To są najnowsze bism arkowskie strzały  k a r­

taczownic Z tej zupełnie bezpiecznej k a rtaczo ­
wnicy z bronzowego odlewu strzela się bez p rzer­
wy, l sztuka z ładunkam i tylko 1 złr.

T u d jabeł siedzi I F u te ra ł na cygara, w k tó ­
rym  cygara n ikną i znowu się znajdują, 1 sz tu ­
k a  70 cent.

Dalelcowldze.
Dalekowidze na  odległość 
jednej mili 50 cnt., na  2 
mile z łr. 1 50, 2, 3, na 2 /, 
mil złr. 4, 5, 6, 7. Dale- 
kowidze dla m arynarki i 
turystów , 1 sztuka z fu­
tera łem  do zawieszania 
złr. 10, 15, 18. Szkła po­
większające do czytania 
20, 40, 60 c. M ikroskopy 
powiększające 100 razy  
tak ', że w czystej wodzie 

widzi się zw ierzęta, 1 mikroskop 40, 50 cent., 
z łr. 1, 2, 3, 4, 5, 6.

Haj nowsze
lalki z mechanizmem do 
nakręcania, chodzące sa ­
me po stole albo po zie­
mi, l sztuka tylko złr. 1 
90 centów.

L a l k i  w liczbie 1800 
do wyboru, z albinosowe- 
mi i jasnem i w łosam i, z 
tych niektóre mówiące p a ­
pa i m am a , sztuka po 
30 , 50, 80 centów do 
3 złr.

Komiczne figurki,
olbrzym Goliat, m urzyn grający na  g ita rze , no­
we lalk i skakające l sztuka l z łr ., krzyczące i 
b iegające lalki 50 cent.
A I L n m v r  na  fot°graiie P° 25> 30’ 80 ?■’ zIr; ćV ID U I ll ł  ] - jo  (]0 2 złr.; oprawne w aksam it

i skurę, złocone z łr. 2 , 3 , 4 , 5 i 6 złr.
Zabawne, zajm ujące i ciekawe

g r y  t o w a r z y s k i e .
II; [i W różka 20 c. L o te-

rya c. 15, 20, 30, 50
i 80 c. Domino c. 15 ,
30, 50, 80 c. i 1 złr.

| Dzwonek i m łotek c. 
10, 15, 20,30 c. Brzu-

, r a ą .
f i — -ar

O C E T

Ę m g m  c ^ m o W  tyrko ;
i K a rty loteryi liczbo-
m r n w<‘j Wk0 20 cnt- He 

a a S f S f K r i  m asz la t 20 c. Pyta-
nia i Odpowiedzi 10 c. 

i jeszcze wiele innych gier towarzyskich na  2 
do 20 osób, od 25 c. do 2 złr.

Pudełko z  narzędziami.
Zgrabnie zrobione 

narzędzia z rękojeś­
ciami bukszpanowemi 
tj. p iłki, m łotki, świ 
derki itd . Narzędzia 
te niezbędne są w każ­
dem gospodarstwie do- 
mowem, aby módz sa­
memu wykonać różne 
n ap raw y , je s t  przy 
tem  bowiem zimny 

płynny klej. Takie pudełko stosownie do wiel­
kości kosztuje 80 c. do 1, 2, 3, 4, 5, 10 z łr.

Flakon perfum w  k szta łcie  zegarka
tak  łudząco zrobiony, że trudno go rozróżnić od 
prawdziwego zegarka. Nowość ta  zyskała  na I sz łają  się za 20 c.

\ V' . ,v
' c. J 1isiSi

jes t na podarunek dla dam, kosztuje 80 c.
Instrum enta  grające,

wykonują najładniejsze kaw ałki S trausa, Z iere- 
ra , Offenbacha i td . , i sztuka z 4 aryam i z łr. 8 
c. 50, z 6 aryam i 15 złr., z 5 aryam i, z tremolo, 
m andoliną i niebiańskiem i głosam i 20 złr.

Z a b a w n e
   _ są węże F arao n a , które

za otworzeniem pudełka 
w yskakują z niego każ­
demu do tw arzy. Sztuka 
50 centów.

H a r m o n i j k i  ręczne 
najlepszy wyrób w iedeń­
sk i, na  k tórych można 
grać najpiękniejsze ope­
ry, sztuka z łr. 2'50, 3, 
4 , 5, 6 z łr.; szkoła na 
harm onijkę l złr.

Nożyczki prawdz. angielskie,
z najlepszej s ta li, sztuka 10, 20 i 30 centów. 

Scyzoryki d o sk o n a łe  an g ie lsk ie ,
z kilkom a ostrzam i 20, 40, 60 i 80 c.

W szelkie gatunki grzebieni, skiego^kau-
czugu io , 20 i 30 centów.

Uciecha i zabawa,
ja k ą  spraw ia m ały Hans-
Jorgel. B ierze go się za 
uszy, staw ia go się na 
stole, a będzie tańczył, 

\  ja k  długo się go w gó- 
^  rze trz y m a , 1 sztuka 

40 cent. 
is  Mechaniczny p tak  za- 
| |  czarowany la ta  sam po 
jS pokoju, rusza piórami i 
| |  zupełnie je s t  podobny 
sjs do w róbla , tenże zadzi­

wia młodych i starych, l sz tuka 10 cnt. P ta k  
z głosem 20 c.

Najnowsza mechaniczna 
cygarniczka,

przedstawiająca szewca, 
iub inne figury porusza­
jące  s ię , przy paleniu 
g ra ją  lub kiw ają głową 
i t d , 1 sztuka 40, 50, 80 
centów.

Praw dziw a piankowa 
cygarniczka z burszty­
nem tylko 45 cnt. Inne 
lepsze gatunki 80 c., 1 
z łr. i 1 złr. 50 c. 

Niemniej zaleca się 
każdem u garn itu r do pisania, a  to za  4 złr, k a ­
łam arz z p iaseczniczką, pdstum encik na  pióra, 
pieczątka, 2 lichtarze, ciężarek na  papier, te r ­
mometr, naczynie na popiół, naczynie na lak, o- 
p łatk i obceracz p ió r, postum encik na zegrrek, 
ołówki, trzonki do piór, pióra żelazne, lak, wszy­
stko z najlepszego pozłacanego bronzu paryzkiego.

Tylko 3 złz. 50 c para  eleganckich i trw a­
łych m ęzkich kamaszków z wodwójnemi pode­
szwami, cielęce każdej wielkości, najlepszy wy­
rób wiedeński

Tylko ż łr. 1, 1.50, 2, 3, dobry parasol alpa- 
kowy z na turalną  laską.

T ylko 60 c. 12 sztuk dużych prawdziwych
migdałowych m ydełek z k tórych każde waży '/, fnt. 
tylko 60 c. 12 sztuk p r z e ź r o c z y s ty c h  m ydełek 
glicerynowych.

Tylko 2 z łr. kolekcya 30 sztuk rozmaitych 
przegmiotów do użytku pomiędzy niemi komi­
czne i pożyteczne prze 'm inty, kosztujące oso­
bno pe 20 c.

C ennik i
z 100 obrazków najrozm aitszzch towarów prze-

( 1710-1- 6)

Grand Bazar Rix‘‘ W iesi, l»ratcrstras»e Mr. 16.



CZAS z Niedzieli 3 Grudnia 1871 5

ROTHSCHILD & C(|  Opernring 21, |WIEDEI■ i*olecenla giełdowe
B  wypełnia jak najtaniej, zakupuje i sprzedaje papiery państwowe, lasy 
p  pożyczkowe, akcye bankowe, kolejowe i przedsiębiorstw przemysłowych.
1  l.osy nh wypłatę ratami.
■ ■  Nasze kursa  rozsyłamy na żadanie darmo i opłatnie. (1313-17 25) |
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l l t l O I t  V  N Ę K K I E
po stałych cenach! *0W §

Ze względu, że nie z łatwością przychodzi sprawiać sobie suknie osobiście w W iedniu, a Publiczność zamiejscowa może tylko na rzetelność 
firmy rachować, oznajmiamy, że nasze wyroby począwszy od Igo Października 1871 r. tylko po

s t a ł y c h  c e n a c h
sprzedajemy i rozsyłamy. — I>o każdej sukni dołączona jest kartka z ceną i z zaręczeniem , że suknie nie odpowiadające życzeniom 
z jak iego  bądź powodu bez żadnej przeszkody napowrót i debrane będą.

Ubiory wyborowe na jesień i zimę:
Elegancki

w i e r z c h n i  su rd u t
dobry i trwały
'/Ir. iS ,

w daleko lepszym gatunku
z łr . 1§.

Kompletny

ubiór jesienny
surdut, spodnie i kamizelka

z łr . I§,
szczególniej dobrego gatunku

złr .

Dobrze watowany

p a l e t o t
atłasem obstębnowany

r/ lr .  1 8 ,
w nader dobrym gatunku

z łr . 3 0

1
Siedmiogrodzkie

FUTRO PORROZlVE
z wyłogami szopowemi

z łr . 4 0 ,
c a ł e  s z o p o w e
z łr . 4 0 .

Styryjskie

w i g o n i o w e  surduty
z zarękawkami

z łr  1 4 ,
z podwójnej materyi

złr . 13 .

Z kapturem

G u n ia  p o d r ó ż n a
dobrze watowana
z łr . 14,

p i e k n i e  o d s z y t a
złr . 18 .

Modne

spodnie zimowe
z d o b r e j  m a t e r y i

z łr . 8 ,
najlepsze

z łr . 1 4 ,

Piekne

FOTRO MIASTOWE
z piżmowców
złr. 4 5 ,

z bobrowemi wyłogami
z łr . 6 5 .

niemniej wszelkie możebne n l* l  r j  męzkic, futra miastowe I  podróżne, worki na nogi, kuty futrzane i zarękawki od
najtańszych do najlepszych gatunków. Wszystko po stalyek cenach.

Za dobry towar i rzetelną obsługę zaręczamy długoletnią renomą naszej firmy. — Polecamy się z pełnem uszanowaniem

CD

CD
*“3

as

GB
—a
ps
C*2
GB
CD

W Gracu: KELLER ALT,
Herrcngasse Nr. 28, gegen- majster krawiecki, właściciel nagrody państwowej itd. itd. i właściciel magazynu sukien,
iiber der Stadt - Pfarrkirchc. — w j - j - : -  u ann4<.K.»nnA m- u  u n ik a n o *w Wiedniu, Wiedener Hauptstrasse Nr. 11, gegeniiber dem Freihause.

Cenniki, jako też wskazówki do brania miary przesyłamy na żądanie opłatnie. 
Wielki Skład wszelkich gatunków ubrań dla chłopców od G do 15 lat. (1447-G-)

Wiedener H auptstrasse Nr. 11.

C e s .  król.

liolej galicyjska
uprzywil.

Karola Ludwika.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z dniem Ig o f w r i i t l n i a  r. h. aż do dalszego 

rozp orząd zen ia  z a p r o w a d z a  s i ę  n o w a
s z c z e g ó ło w a  taryfa dla przewozu zboża, 
jakoteż innych tego rodzaju artykułów, dalej dla sło­
du, zarodków słodu, otrąb i mąki przy dostawie 
przynajmniej 100 cetnarów cłowych do jednego listu 
frachtowego, również i dla próżnych na powrót prze­
syłanych wozów w jakiejkolwiek bądź ilości,
z naszych £o póliocio-niamiecko-gali- 
cyjskiego związku przyjętych stacyj, do 
stacyj kolei północnej Cesarza Ferdy-

dynanda, jakoto:
Przyrowa, Ołomuńca, Wiednia i do 

stacyj za niemi położonych.
Bliższych szczegułów można powziąść z 

która na żądanie w naszych związkowych 
wydana zostanie.

Lwów w Listopadzie 1871 r.
D¥REKCYił RUCHU.

do

( m M  a)

F A B R Y K A
parafiny, świec parafinowych 

i nafty
w

w Drohobyczu w Galicyi,
>osiada zawsze na Składzie w wielkich 

ilościach, świece parafinowe, oczyszczo­
ną parafinę (Zugparafin), zwykłą parafinę 

Gussparafin), najzupełniej suc ho gnie­
ciony łupek i podwójnie rafinowaną na- 
te po nader niskich cenach. Polecenia 

wypełniają się sumiennie i punktualnie 
(oleją od P r z e m y ś l a  i B o r t n i k .  

(1C 93 2 3)

M e l u  w e l t b e r i i h i n t e f l

R e s t i t u t io n s - f l u i d
nurvonmirselbst oderG. U llrich, Wien, JudenplaU. 9
Preis: '/, Kistefl.2 0 ; '/2 Kistefl.lO1/,; '/, Kistefl.51/,. 
C f ir l SllllO n Erfinder des Restitutions-Fluid, 

Thi.rarit, Griiuder der Fluid-Heilmethode. 
IVien, II. ilezirk, 8oliliraintiKafi.e 14. 

(1269 18-20)

NASIENIOTOK
< tegoż następstwa, jak u t r a t ę  U « -
sten ia  i o s ła b ie n ie  h iez-
k ie  leczy n ezewodnie Dr. t i  - 
czander w  W ied n iu , S ta d t ,
Biemergasse Nr. 11. Honorary.m  9 0  zh. 

(1590-6-1G)

rvi
Zaręrzenie

Za kawałki zaw sze 
zw raca się trzecia 

część wartości,
W Neapolu zawiązało się towarzystwo akcyjne, które przed 15 laty rozpoczęło wyrób 

chińskiego srebra. W skutek szybkiego powodzenia i rozgłosu, jakiego ten wyrób doznał 
we wszystkich kołach towarzyskich i dla łudzącego podobieństwa w kształcie i trwałości, 
zajął ten wyrób pierwsze miejsce pa srebrze, co spowodowało towarzystwo do wyrabiania 
złota w tenżesain sposób, jak srebro chińskie. Już przy pierwszej próbie udał się ekspery­
ment, a świat ma znowu jeden szlachetny metal, który daleko tańszy jak prawdziwe złoto, 
a pomimo tego ani w fasonie ani trwałości mu nie ustępuje, a kto już raz widział i używał 
srebra chińskiege, już naprzód oceni wartość tego nowo wyrabianego złota chińskiego.

Jedyny Skład dla całej auslryackiej m onarchii i królestw a W ęgier je s t

Pierwszy wiedeński centralny Skład wyrobów 
z chińskiego złota,

w  W i e d n i u ,  S t a d t ,  I t a b e n b e r g c M t r a s s e  Si. 1 .

SK"*- Zarazem zwraca się szczególniej uwagę na to, że chińskie złoto nigdy nie ezer- 
SH W  nieje, ani nie czerwienieje i swój łudzący kolor 10 lat utrzymuje.
Mitr. l*AO, 3, it, 4 para kolczyków, z ka 

mięciami lub bez nich, pięknie ryte lub 
emaliowane.

’Mitr. 3, f», 8, t o  garnitur damski w pię­
knym futerale, składający się z broszki i 
kolcryków odpowiednich z kamieniami lub 
bez, ryte lub emaliowane.

’M.tr. 1-60, 3*AO. 3, 4, A, IU medalion 
z futerałem z 2 szkłami do otwierania, ema- 
liow , rytowany lub z praw. piek. kamieniem.

'M.tr. 8, 3 do 5 wenecki damski naszyjnik 
z pięknym łańcuszkiem

5Rłr. 3, 4, ft łańcuszek na szyję damski lub 
rnęzki, z pięknie emaliowaną przesnwką i 
zamknięciem' ś, la mitrailleuse.

M itr. 3, 3, 4, A łańcuszek rnęzki z zam­
knięciem a la mitrailleuse z medalionem lub 
bez, najnowszego rodzaju.

'Mitr. 1, 3, 3, 4 cały garnitur guziczków 
do gorsu, lękawów i kołnierza.

’Mitr. 1, 1 5 0 , 3 szpilka męzka do szala 
z kamieniem lub bez, emaliowana lub z ry­
ciem, w pięknym futerale.

■trosze 1 kolczyki w eleganckim futerale 
aksamitnym, z kamieniami dyament., bardzo 
podobne do prawdz. garniturów, 1 garnitur 
b;osza i kulczyki złr. 6, 10, 12 15.

’Mitr. A, O, 8, lO  najnow. garnitury rococo 
z prawdz. emalią i piękn. kamieniami kolo- 
rowemi. Te garnitury roeocco pochodzące 
jeszcze z średnich wieków, noszone były 
tylko przez najdostojniejsze osoby i wówczas 
były więcej warte aniżeli dyamenty.

Serduszka i krzyżyki z pitk. kamieniami 
dyam ent, z łańcuszkiem na szyję, 1 sztuka

’Mitr. SA. 8 0 ,  35 cały garnitur z prawdz. 
chińskiego złota, z kamieniami, ryte, ema­
liowane łub dęte, składający się z broszki, 
kolczyków, naszyjnika, bransoletki, para gu­
zików do rękawów, 3 guziki do gorsu. 
Wszystko w jednym rodzaju w aksamitnym 
futerale.

'Mitr. 3, 3, 4, A, 8, lO bransoletki z praw. 
złota chińskiego, z pięk. kamieniami, gład 
kie, masywne, ryte i emaliowane. Gatunek 
nad 6 złr. w pięknym futerale aks .mitnym.

Mitr. 4 * 5 0 ,  3," 3. 4, prawdz. emaliowane 
pierścienie pięknego wyrobu.

Pierścienie męzkie lub damskie z piękn. 
kamieniami złr. 1, l -2<‘, 1\5«, 3 do 6.

Sygnety męzkie i damskie z prawdz. pięk. 
kamieniamij do rycia, szt. po złr. 2, 8, «, 5.

Pierścionki męzkie lub damskie 7. 1 i  lub 
3 dyamentami a'jour, oprawiono jak piawdz. 
dynmenry, a w szlifowaniu i ogniu łudząco 
podobne, 1 szt. w skurzan. futerale złr. 3, 4, 6.

Ten tam gatunek z prawdz. emalią lub 
oprawą rozetową złr. 1<‘.

’Mitr. A zegarek ze złota chińs. z łańcuszkiem 
ze złota chińsk. z medalionem i futerałem.

M.tr. 13, 14, i i i  prawdz. angiels gen teł- 
meński zegarek kieszonkowy, remontoir (na­
kręcający się bez kluczyku, ze szkłami kry- 
ształoweini), z wnętrzem niklowem precy- 
zyjnein nie do zniszczenia, 7. grubym łańcu­
szkiem ze złola chińsk , medalion i futerałem.

IB Ir. l-AO, 3, 3 broszka damska z kamie­
niami lub bez nich, z ryciem lub emalią.

Xłr. lO, 13, 1A, dokładnie wyregulowa­
ny zegarek cylindrowy z łańcuszkiem ze ?.ło- 
ta chińskiego, medalionem i futerałem.z weneckim łańcuszkiem złr. 2, 3, 4, 5.

Srebra c łiiń sk ie
Lichtarze  najnowszego kształtu, 6 cali wyso­

kie, para złr. 4 50.
Lichtarze 8 cali wysokie, para złr. 6-Łfl.
Ł y żk i stołowe, pół tuzina złr 8.
Łyżeczki do kaw y, pół tuzina złr. 4.
Ł yżka  wazowa, 1 sztuka złr. 3 M>.
Czerpak do mleka, 1 sztuka złr. 3.
Noże stołowe, pół tuzina złr. 6-50.
Widelce, pół tuzina złr. 6-50.
N óż i  widelec deserowy, 6 par złr. 10.
Podstawki pod noże, pół tazina złr. 4.
Solniczka, i sztuka złr. 2 
Naczynie na cukier, 1 sztuka złr. 2.
Naczynie na pieprz, 1 sztuka złr. 1 50.
Sitko  do herbaty, 1 sztuka złr. 1-80.
Tabakierki na tytoń i  tabakę, z ryciem, po­

złacane, 1 sztuka złr. 3.
Za s r e b r o  c liiń g l< ie  lub z ł o t o  c h i ń s k i e  daje się pisemne 10-letnie zaręczenie.

a w kawałkach zwraca się trzecią część wartości.__________________  -
[JUT5 Przesyłki wypełniają się za poprzeilnlem nadesłaniem należytn-

■ ci, lub pobraniem jej poczta. (1816-3-6)

M. M i le r, w Wtednin, Babcnbcrgerslrasse Nr. 1.

W azki na masło ze szkłem, 1 sztuka 0 złr.
Serwis na stó ł ze szkłem lub bez, i szt. 6 >łr.
Naczynie na pa tyczki do zębów, 1 sztuka 

złr. 1-60, 2 3.
Mitr. AA cały garnitur stołowy z prawd.iw. 

chińskiego srebra, składający się z 8 ły ż. k 
stołowych, 6 noży, 6 widelców, *6 łyżeczek 
do kawy, 1 łyżka wazowa, 1 czerpak do 
mleka, 6 noży deserowych, 6 podstawek, 
1 solniczka, 1 naczynko na patyczki do zę­
bów, 2 korki do flaszek, 1 waza, 1 serwis 
na ocet i oliwę, wszystko z prawdziwego 
srebra chińskiego, na co się daje 10-letnie 
zaręczenie, że ani nie zczernieje ani zczer- 
wienieje i zawsze utrzyma prawdziwą bar­
wę srebrną.

i

m

■

z n a k  p a tc n to w a ii>

CL.
**>C'
ONK*

Ort3

OS3

Ijj^Główny fcłkład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu.u'
Proszę zwrócić u wngę 1 Każde pudełko przeze m nie w yrabianych Proszków  Seidlickich, i  każdy papierek je d n ę  dozę r a i  

tw ierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest m oją  m a r k ą  o c h r o n n ą .
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzw yczajną w najrozm aitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, n ie - | 
Szaprzeczer.ia pierwsze m iejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa! 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowiej, że proszki te przy ciągłych zatw ardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz* 

jw kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowyboach, uderzeniach krwi, reu-g 
Sinatycznych rwaniach członków, niemniój przy skłonności do histeryi, hi okondryi długo trwającój, do wyrniot, itp ,| 
■z najlepszym skutkiem  używane były  i dzielnemi się okazywały.

Skład tego proszku utrzym ują: (13-32-)
jjW K r a k o w i e :  p. Hr. S a w ic z e w s k i  ap tekarz, p. I ,  T r a u c z y ń s k i  apt., p. M. J a w o r n i c k i ,  p. JĄ 
iJtthn  i p. Jakób  fńoltlwnsser  przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 70 — w e  L w o w i e :  p. C . Schuhuth,  p. W.\ 

W. Kró l ikowsk i ,  p. A- Berl iner ,  p. Z. BSucker i pani Bilein wdowa.
|w Białe) Kćler apt., J . Berger i 

Re chert apt.
Brzatanach p. B. Faćonhoehti 
p. Zminkowski.
Brodach p. Ed. Liska apt., p. 
E. Grimspann i p. M. S. Franzos. 
Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 
Chorostkowie p. Fel. Roszkie- 
wicz apt.

.  C*erniowcach p. Iga. Schnirch, 
i p. Agopsowicz.

w Dobromilu p. A. Grotowski apt. 
Drohobyczu P- Kleczkowski. 
Glinianach p. He'm.
Hnsifctyni' p. A. Sadtlberger 
Jaworowi.: p. L. Lachowitz apt. 
Jaroafuwi'. p. J. Rohm.
Kaliszu p. J. Puchalski, p. Rza- 
ozyński i p. Olszański. 
Kołomyi p. Daw. Kramer. 
Limanów ie p. Ant. Muller apt. 
Monaster/yskach p. Lipschtitz

w Nowym-S%c*n p. Kostcrkiewi- 
czowa wdowa.

. Nowym-Targu p. G. Luar.
,  Podgórza p. 8. Schlosinger.
„ Przemyśla pp. F. Goidetschka 

i p. E. Mschaluki 
,  Rsoszowie p. J- Sohaitter i Sp. 
„ Samborza p. Kriegsoisen.
„ Skole p. W. Liebesmann. 

Stanisławowie Stach ar v.f’eSonitz
Powyższe firmy przyjm ują także z m ów ienia na

w Stryju p K. Krzyżanowski.
„ Snceawie p. E. Boie&av.
, Tarnopola p. A. Moraw eta i p | 

Buchelt.
B Tarnowie W.T. A. W ielogórski| 
,  Wadowicach p. Franc. Foltia.
,  Zaleszczykach p. J . Kodrębsiti.l 
,  Zbarażu p. N. Siissermann. 
r Złoc7,owie p. O. Fadenhecht.
„ Żółkwi p. Nahlik

Prawdziwy Old] tranowy z wątroby miętusowi]
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z B e r g e n  w N o r w e g i i .

■ - • . . .  • najlepszym skntkiem w słabościach pieriowych
nia podagryczne i  reumatyczne, również jak i c

m
B I

i  pfueo-1 
chronicznej

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby mlętnaowćj używa się 
twych, w  szkrofułach i w słabości , R ach itis.“ Leozy najzastarzalsze cierpienia
Iwyrzuty skóry. . . . . ...
> Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkioh olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domiemków 
li znnjdnje się we flaizhach w tym HHmyin thalerznym (tanie, Jak go natara „yilatft.
 Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Trann wątrobianego, opatrzona jest moją marką oohraniająca i moim pndpiscm .^ra

(Jena butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania. sggę
A. Moll,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w W  i e tl n i a .  | | |

Ili '



CZAS z Niedzieli 3 Grudnia 1871.

Opuściłoprasg dzieło:

TADEUSZ KOŚCIUSZKO
ROZBIÓR POLSKI

przez
Franciszka Rychlickiego.

O ctavo 32%  arkuszy. Cena 3 złr.
Oo nabycia w Administracji „Czasu*1 ł  we 

wszystkich Księgarniach. 
Główny skład w K s ię g a r n i  II. 13. 

Friedleitta w K r a k o w ie .
(1614-8-10)

K s i ę g a r n i a

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w Krakowie*

przy  u lic y  F lo ry a ó sk ie j, o trzym ała  na g łó ­
w n y  S k ła d  n astęp ujące k s ią ż k i,  k tórych  
n ab yć m ożna w e w szystk ich  k sięgarn iach :  
Bednarski W., Pogadanki gospodarskie 10 c.— 
Pamiętniki Sulerzyskiego, tom Iszy, za 3 tomy 
3 złr.—0  nabożeństwie do Królowej serca Jezu­
sowego >6.— Historya Błogosławionej Małgorzaty 
Maryi 80 c. — Księżarski, Pięć kazań Mi c. — 
Czaplicki W., Moskiewskie na Litwie rządy, ar­
kuszy 14, c e n a  z n i ż o n a  •<>  c . — Wandasie- 
wicz P., Nauczyciel czyli sposób nczenia dzieci 
40 c. -  Wandasiewicz P ,  O nance języka ojczy­
stego 10 c. — Grudziński St., Idealista, poemat 
fantastyczny 50 c. — Żywot i pisma Stej Kata­
rzyny Genueńskiej *0 c. — Dr. Karłowicz Jan, 
Poradnia dla zbierających rzeczy ludowe 16 o.— 
D r. Karłowicz Jan, Don Karlos, królewicz hisz­
pański, szkic biograiiczno-historyczny złr. *-t0.— 
Romer, Apostolstwo Najświętszego Serca Jezu 
•owego 36 c. (1768-1-3)

Nakładem księgarni 
J. K. Żupańskiego w  P o z n a n i u  

w y sz ło  d z ie ło  
pod tytułem:

H i s t o r y a
Kościoła Świętego Katolickiego

napisana przez 
X. J. B, Belertu

Wydanie trzecie, znacznie pomnożone
w dwóch tomach

Tom I., zawiera 4 7 0  stron wyszedł.
Do wyjścia tomu d r u g i e g o ,  cc

nastąpi w ciągu 4ch miesięcy, cena dzieła
stanowi się na Talarów 4.

Po wyjściu dzieła cena podniesioną
będzie do 6  T a la ró w , (1801-5-9)

Ogłoszenie licytacyi.
L. 136. (1762-2-3)

D n ia  1 4 g o  G ru d nia  b. r.
odbędzie się w biurze Wydziału powia­
towego w R o p c z y c a c h  licytacya, ce­
lem wydzierżawienia dochodu z myta na 
drodze Ropczycko-Wielopolskiej.— Cera 
wywołania 4 5 0  złr., wadyum 4 5  złr. wa.

Warunki licytacyjne przejrzeć m ożna  
w biurze Wydziału powiatowego w Rop­
czycach.

0  czem się chęć licytowania mają­
cych niniejszym zawiadamia.

Z  Wydziału Rady powiatowej.
Ropczyce d. 27  Listopada 1871 r.

Wiceprezes: 
Leopold Szumski.

zaręczeniem

Stel 3UQ?0łH7

i .  >. 2

a s  sr§ “

n  V. OB i 9* © * • fiUOr u 0 . 0  a  ©
i CS! "S3 k  2  i o  w ^ a ct
’ ?  3 °  ® £O 88

(1714-*-)

Na podarunki Bożego Narodzenia 
i Noworoczne.

Znaczuy od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy

Skład zegarków 
H. H E R Z A

zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
sprztdsie wielki wybór 
różnego gatunku d o -  

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za  
r o e z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cennika.

la ta rk i  klaaioakow* gtsswsklo.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—11 złr.

,  B z zlot. brzeg, do ods. 13—14 ,
a « * podwójną kopertą 16—17 „
a a ankrowe o 16 kam. 16 19 „
a a > * podw. kop. 18— 33 „
a  * * ang. z kr. szkł. 19—16 „
a a a remontoary 18- 30 ,
« » » » * podw.kop.35—40 „

a  dto z kryszt. szkłami 30—36 „
a n N. 3 złot.o8 k m .30—36 „
a damsk. o 4 i 8 kam. 35—30 x 
,  . ,  ze złot. okrywk. 3 s—40 „

,  emal. z dyam. 38—48 B 
.  dubelt, o 8 kam. 40—48 „

ankrowe o 16 kam. 36—44 s 
,  lepsze złot. okr. 46

70, 80, 90, 100 -110 ,
a  damskie . . .  4 0 -4 8  ,

,  a  * podw. kop 60— 66 B
remontoary 70, 60, 90, 100 „

a a a  * pod. kop. 110, 1 2 0  150 „
H a d z l k l  s e  ( e g a r k l e n  3 z łr .

B a d i l k l  ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę S> złr.
■ e g a r y  ś c i e n n e  własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
eo dzień do nakręcania 10, 11 złr.
OO •  dni ,  16, 18, 10. 13 a
a .  ,  > (1106 3-50)

z bioiem god.i ’/ ,  god. 30, 33, 35 ,
» ■ •  .  i % god- 48, to , 66 ,

Opakowanie za zegary ścienne 1*50 o. 
Keparaoye uskuteczniają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowineyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze- 
* y h i Przyjmuję także w zamian

Ho te

■
■
»

(1733-3-3)

a skutek zgłaszania się do nas osób iuteresowanych o pośrednictwo 
w kupnie

majętności
w G a l i c y  i i W.  Ks.  K r a k o w s k i e m ,  mamy zaszczyt uprzej­
mie prosić JJW W . i WW. Panów właścicieli, iżby w razie chęci 
sprzedania swych majątków ziemskich, zechcieli nam nadsyłać opła- 
tnie szczegółowe opisy tychże pod ad resem :

Biuro Zleceń
A a  P Ą M w i e r c a t e w s f t i e g o  i  S p ó t f t i ,

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 207.

Skład komisowy dla Galicy! f
naszych wyrobów płóciennych tak do sprzedaży cząstkowej, j jko  i hur- mjr 

townej znajduje się u Wgo ^

Henryka Schwarza w Krakowie,
  przy ulicy G r o d z k i e j  pod Nrem 8 8 .

Ceny fabryczne podług cenników. (leis-i-e;
^  Ń o r h e r t  h a n g e r  i  S y n o w i e ,
a s  w łaścic ie le  Fabryk w  Oskau, Sternbergu i Liebau.
J H ŁAiŁtdKAAA44AŁAAA4Ab44ibA4MftA5bA4ifti#aA5%AśibAO

Przyjmuje g  . n v U /  *  Przyjmuje pre-AMAjencya „CZASU44 j g ®prenum eratę yt 
na A 

a CZA S“ *

.  aKRAJ* X
dzienników krajowych i zagranicznych, oraz koncesyono- ^ Lwowski i cza t 
- - -  J ----------*--------------:--------------1 pośrednictwawane Biuro do przyjmowania inseratów

wizowania paszportów za granicę,

Biuro komisowe A. P A T K O W S K I E G O ,
we Lwowie, plac K atedralny Nr. 31 nowy 9, (1713-1-2)

•

przyjmuje prenumeratę na wychodzące w całej Europie czasopisma, tudzież ogłoszenia 
(inseraty) do takowych; załatwia kupno i sprzedaż dóbr, realności, lasów, ziemiopłodów 
itp. dzierżawę i wszelkie interesa gospodarstwa wiejskiego; uskutecznia zamówienia na 

Winiety i bilety wizytowe, i wszelkie roboty litograficzne 
j brukarskie, jako to dzieła, książki, broszury, rejestra S * * *  . .

> Przyjmuje pre-«* gospodarskie i lasowe, plakaty itd Ma na składzie różne 3r Przyjmuje AM 
n u m era l^  na tf dzieła i broszury, obrazy, litografie, fotografie itd. At preuumeratę

, Szkołę, PrzyNf Sześć fbtografij z dziejów starożytności w wielkości 9 i 1 2 'H 
, jaciela^domo-^ cajj kosztuje tylko 3 złr.
i wego i Opieku-# i 
[ na'dzieci pols.M Zlecenia z prowineyi uskutecznia się szybko i najtaniej *  SZCZUTKA•*

na
DJABLA“ 

i

Hambursko-amerykańskie Towarzyst akcyjne przesyłki pakunków

Bezpośrednia j a z d a  p o c z t o w y m

H a m b u r g ie m  i
s t a t k i e m  p a r o w y m  międzj

Nowym Jorkiem,
I la w r u  dotykając, za pomocą pocztowych statków parowych:

Cimbri i  w Środę 6 Grudnia. I N II W estplialia w Środę 27 Grudnia. | N
Silesia w Środę 13 „ liolsistlis w Środę 3 Stycznia. >3
Allemannia w Środę *° . . IS I Thuringia w Środę 10 „ |  »
ó e u  f t i e w o i ł  o . ó b i  Pierwsza kajuta tal. 1 6 6 ,  druga kajuta tal i n o ,  mtiędzypokład && tal

między H a m b u rg -H a w a n ą  i NTowym-Orleanem,
■latrn i Santandru dotykając.

Z Hamburga: Z Havru: Z Santandru:
Germania, 16 Grudnia. I 19  Grudoia 33 Grudnia
laxonla, 13 Stycznia. | IB Stycznia 111 Stycznia

t później co cztery tygodnie w Sobotę.

Cena przewozu osóbi Pierwsza kajuta talar. ISO, Międzypokład SS talarów. 
Bliższych szczegółów udziela: J L a g u tt MS a ltem  następca Wm Mi l l e r a  w Hamburgu 

NHPZupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: H ta m r  4r « « « ’<• 
ho  f a r  W WIEDNIU, Neuer Markt Nr. 1 3  i p. I .  F ih a a tc h U ta  w KRAKOWIE. (26-85-)

Z Nowego-Orleanu: 
34 Stycznia 
21 Lutego

Sprostowanie Ostrzeżenia!
W ogłoszeniu mejem z d. 2 4 Listopada r. b. 

umieszczonem w N . 2 7 5  i 2 7 6  „Czasu,** zaszła 
pomyłka, wypuszczono albowiem rzecz najwa­
żniejszą, iż jedynie wekslu wystawionego na 
imię A n ysfelda  na złr. 7 5 0, przezemnie akce­
ptowanego, jako już zapłaconego,* a dotychczas 
nieodebranego, gdyby przypadkiem w ręce osób 
trzecich przeszedł, za ważny nie uznaję i ta­
kowego płacić nie będę.

Kraków l g o  Grudnia 1 8 7 1 .
(1737-1-) JEelmund I£i owner.

L i c y t a c y a
w in  zag ra n iczn y ch , l ik ie  
rów  i sp irytu sów  odbędzie się  
dnia 4 g 0  G ru d nia  b. r. o godzi­
nie 9ej przed południem  w  inag«t-
zynach  B a n k u  g a lic y j­
sk ie g o  d la  h and lu  i p rze­
m ysłu  w  DLrakowie przy  
u licy  W a r sz a w sk ie j  Hr. 
1 3 9  na K lep arzu . (1764 3-3)

Mi
ogą znaleźć pom ieszczenie od N o­
wego Roku: leśniczy, karbo­
wy, połowy, pisarz, pro­
wentowy, stróż do handlu 

i kam ienicy, lokaj i kucliarka. 0- 
soby chcące się ubiegać o te m iejsca  
winny być m oraluego prowadzenia się, 
posiadać chlubne św iadectwa i znać do­
brze swą rzecz. Poszukuje się drobnych 
lokali w m ieście lub za plantami. K il­
ka lokali jest do w ynajęcia. W iado­
mość o tem wszystkiem  powziąść można 
w Biurze Zleceń A. P .  Ś w ierczew ­

skiego i  S p . ulica Szew ska Nr. 2 )7 .
(1739-1-2)

Dentysta z Berlina
J .  J P l u ź y ń s f e i  

przy ulicy Floryańskiej Nr. 3 6 4 ,
na lszem  piętrze.

(1 3 9 0  21-)___

Bardzo ważne przy nad­
chodzących świętach dla 
Szan. Pań gospodyń, nie­
mniej dla PP. w łaścicieli 
gorzelń, piekarń, cukierń.

Drożdże prasowane,
z Fabryki pp. jflautuera i Syna w 
Wiedniu, które na wystawach europej­

skich, jako też przez w szystkich prakty­
cznych znawców za najlepsze uznane zo  
stały, i każdy podobny wyrób z innej 
fabryki najmniej o 25%  w dobroci i sku­
teczności przew yższają, przychodzą codzieó  
świeże do Krakowa jedynie do 
handlu JAWA MAGLA przy ulicy  
S z e w s k i e j .  Zam iejscowe obstalunki u- 

skuteczniają s ij  sp ieszn ie.
W tym że handlu także dostać m ożna 

wyborowych ogórków mary_ 
nowanych. ( 1 6 7 5 -3 -4

Ces. król.

Kolej galicyjska
uprzywil.

Karola Ludwika.

0 G L O S Z E N  I E.
Z dniem lym Grudnia r. b. aż do dalszego postanowienia roz­

szerza się w północno-niemiecko-galicjjskim ruchu związkowym istniejąca taryfa 
szczegółowa dla przewozu zboża i w  tejże w yszczególnionych ar­
tykułów , dalej dla wyrobów mąki i dla próżno powracających 
wozów  —  przez przyjęcie nowych stacyj do tego związku.

B liższe szczegó ły  powziąść można w  dotyczącej taryfie 
dodatkowej, która jest do nabycia na stacyach związkowych.

Lwów w Listopadzie 1871 r. Dyrekcya Ruchu.
(1635-3-3) « /  **

„ZUM RÓMISCHEN KAISER“
w Wiedniu, Seilergasse

z a ło ż o n y  w  1 7 6 0  roku , p o leca .

Niezmierny wybór materyj jedwabnych 
i wełnianych na suknie damskie 

z Anglii, Francyi i Saksonii.
Próbki przesyła sie na żądanie opłatnie.

Das Deutschthum in Oesterreich
ist durch die Vereinigung slavischer, uHramontaner, feudaler und auderer dem deutschen Freiheits- 
gedanken feiodlichei Parteien bedroht. Niemals nocb, so lange O esterreich, d e alte deutsche Os*:- 
miirk, besteht, hatte das Deatschthijm, der Schopfer und E rhalter d.eees Staatsganzen, solcbe seinen 
innersten Lebensnerv beruhrende Feindschaften zn bestehen. In einer Zeit, wo *unsere deutschen 
Bi lider in ihrer Einigung ais politisches Volk die erste Stellung in Europa errungen, ist man be- 
miiht, die derzeitige Trennung des dentsch-Ssterreichischen Volksstammes von den anderen deu t­
schen Stammen ausznnutzen und d is Deutschthum in Oesterreich von seinem politischen Range 
herabzustiirzen. Der erste Angriff ist glucklich abgescblagen worrien; allein die Deutschen in 
Oesterreich haben aus der jtingsten Vergangenheit die Erfahrung gezogen, dass er der Vereinigung 
und Entfaltung aller Krafte bedarf, um den nie ruhenden Gegnern fur immer die Aussicht auf die 
Erreichung ihrer verderblichen Ziele zu benehmen.

Es haben deshalb hervorragende Abgeordro te und andere eiuflassreiche Mitglieder der deut­
schen Partei beschlossen, zur Pflege des Deutschthums in Oesterreich und zur Befestigung der 
Wechselbeziehungen mit den Volksgenossen im deutschen Reiche, in W I E B i  ein politisches 
Journal ersten Ranges unter dem Titel

Deutsche Zeitnng
erscheinen zu lassen.

Die W e u i s c l i e  K e i t n n g  wird alien Anforderungen geniigen, welche in politischer, wirth- 
schaftlicher und fe.nlletonistischer Beziehung an ein journalistisches Unternehmen gestellt werden 
konnen. Jedem  iiusseren Einflusse entiiickt, bietet die U e r a t s e l i e  Z e i t u n g  die Gewahr, dass 
sie zu alien Zeiten fiir die Interessen der deutschen Culsur eintreten und sieh auf alien Gebieten 
eine vollstńndige Unabbangigkeit bewahren wird.

Die I» e i» is c l ie  iB e i tu n g  erscheint von d e r  M i t t e  d e s  W o n a t e s  I 9 e c e .n l . e r  
an und zwar taglicli zweimal, an Bonn- und Feiertagen einmal. Der v ie r te l ja b r ig e  Preis betragt 
f l l r  d i e  f i d e r r . - n n g a r .  S R o n a r c l i ie  mit taglich einmaliger Versendung 5 fi, mit taglich 
zweimaliger Versendung 6 fi.

I n s e r a t e  werden nach billigstem T arif berechnet und werden die Oerren Inserenten noch 
bejonders darauf aufmerksam gem acht, dass d e e r s t e n  K n i n i n e r n  d:eses Blattes in s e h r  
g r n . a e r  Aufl»ge gedruckt und ais Probenummern extensiv versendet w erden, w o d n r c h  d i e  
i n  d i e s e n  I n m m e r n  e n t h a l t e n e n  I n s e r n t e  n n m i t t e l l . a r  v o r  W e i l i n n r l i t e n  
u n d  J V e i.jn lu -  eine I i e s o n d e r s  g r o . s e  Y e r b r e i t u n g  erhalten. Im Auslande tibernehmen 
In8erate die bekannten Annoncea-Expeditionen von Haasenstei i et V ogler, Daube et Co., Engler, 
Mosse etc. etc. (1692-2-3J •

W i e n ,  im November 1871.
Die Redaction und Administration der „ Deutschen Zeitung.“

H a j w i ę k s z y

(1583 6-8)

M agazyn ubiorów
i.  SAMETA,

znajduje się od d ziś dnia

w Wiedniu, Stephansplatz \r . 2, 
1. piętru,

zaleca na zim ow ę porę najwytworniejsze ubiory zim ow e, 
filtra m iastowe i podróżne po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

Zakład wypożyczania futer i ubiorów.

Maszyny do czyszczenia słodu z kłów
wypróbowanego system a od 7 lat poleca z laręctcnirm za najdoskonalszą dtiałaliiość 
i dokładność C .  B i ó i t i g - ,  fabrykant maszyn w Speycr nad Renem (w Bawaryi). Pro­
spekt z św iadectwam i, jakoteż próbki oczyszczon ego z k łów  słudu są gotow e do 
przesłania każdem u. K ażde zam ów ienie w ypełnia się w  1 4  dniach. (1554-3-4)

P r v a n a r l a i n  * * »*« lem u  p i e n i ą d z e ,  kio kupuje zegarki w handlach zabawek, które wedle 
r r 4 e p d U d J 4  swych kłamliwych doniesień, jako  to : „Pierwszy wiedeński bazar zegarków,** 
„Spadkobierwstwo pierwszego wiedeńskiego zakładu zegarów** itp. sprzedają falsyfikaty bardzo 
miernej wartości za prawdziwe angielskie zegarki. Dlatego widzę się spowodowanym zwrócić 
uwagę Szanownej Publiczności na tę okoliczność, aby się łaskawie wprost zgłaszała do

F A B R Y K I Z E G A R Ó W
J ó z e f a  H a u e l S d ,

w Wiedniu, Leopoldstadt, grosse Pfargasse N r 6., 
która swe dobrze wyregulowane zegarki, w y p r ó b o w a n e

przez cesar. k r ó l. Urząd probierczy
po następujących, fiie do uwierzenia niskich a przecież prawdziwych cenach sprzedaje.
T |h  1 złr. 60 centów lub 2 zlr. prawdziwy paryski bronzowy zegarek z jednorocznem za 

J ręczeniem.
T i|/n 8 iłr . prawdziwy angielski zfgarek cylindrowy z 6 rubinami, szkłem kryształ., pięknym 
1J 1K0 łańcuszkiem ze złota talmi, skórzanem futerałem i pisemnem 3 letniem zaręczeniem. Ze­

garki te są moim własnym wyrobem i własnym wynalazkiem wedle najnowszej" konstrukcyi, 
baidzo starannie odiobione. Zegarki te mi gę każdemu zalecić dla ich punktualnego chodu. 

Tvll/ft 9 z*r' Praw(Jz- angiels. srebrny zegarek cyliudrowy, z kryształ, szkłem , sekundnikiem, 
lylKu z pięknym łańcuszkiem zo złota talmi, z medalionem i kartką zaręczenia 
Tvlkn 12 złr- 8rebrny zegarek cylindrowy ze złotą obwódką, zo szkłem kryształow ym , z łań- 
Ij lKU cn8Ztiem  ze złota talmi, medalionem i kartką poręczenia.
T v lk r t  15 *ub 20 zb-- Praw(^z- angiels. zegarek srebrny ankrowy „savonette“ z podwójną ko- 
ljlłlU  pertą, pięknie grawirowany, z łańcuszkiem ze złota talmi i kartką poręczającą.
T v l k t l  z*r' Praw^ z- angiels. zegarek chronometrowy srebrny, w ogniu pozłacany, z łańcu - 

J szkiem i medalionem ze złota talmi, w futeralo skórzanym i kartką  zaręczenia.
Tylko i4  złr. taki sam, znacznie ładniejszy, ze wschodnim przewodnikiem.
T | L  14 lub 17 złr. prawdz. angiels „Prince of Wales** remontoir, największego kalib ru , ze 
I V1K0 szkłem kryszt., wnętrzem niklowem, z prawdz. złota talmi. Zegarki te  mają tę korzyść, 

że się dają nakręcać bez kluczyka. Do każdego zegarka otrzymujo się łańcuszek i medalion 
ze złota talmi, tudzież kartkę z zaręczeniem. .

Tvlkn ł3  zi^• Praw- aDg 'eb zegarek cylindr. ze złota talm i, najnow. f.son, z podwójn. szkłem 
I jlkO kryszt., gdzie widzieć można wnetrze, z łańcuszk. zo złota talmi, medalionem i kartką zaręcz. 
T vlk n  I 3 złr-zegarek ze złota talmi, z podwój, kopertami, szkłem kiy-ztał., wnętrzem nikluwem, 

J z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem, futerałem skórzanym i kartką zaręczającą.
14 lub 17 złr. malutki zegarek damski srebrny, pozłacany, z łańcuszkiem na szyję ze 

b złota talmi i z kartką  poręczającą-
18 złr. praw. angiel., w ogniu złocony, srebrny zegarek chronometrowy z podwój, kopertą. 

b „pięknie emaliowany", z piękn. łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem i kartką zaręczającą. 
Tvlkn 18 do 20 zlr- najpięk. srebrny prawd, angh l zeg rek ankrowy, na 15 rubinach, z pięknym 

łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem, futerałem skórzanym i kartką zaręczającą 
T v l k n  20 z,r* zegarek remontoir t. j  nakręcający się bez k luczyka, z łańcuszkiem ze złota 

J ̂  ” talmi i medalionem.
“  "  23, 25, 27 złr. ’/lo ty  zegarek damski z łańcuszkiem, medalionem i kartką zaręczającą.

Także 45 do 65 złr z brylantami.
■ u .mu- W szystkie zegarki są najpierwszej jakości i nie należy ich uważać, ja k  inne
S 5 8 P  ordynarnego gatunku.

Łańcuszki ze złota talmi dSg^zftVo,1? ^ ^ ; 1̂ :  I ’#8’ *’ ł ‘ Na 87,yię
Łańcuszki srebrne po 3, i, 5, 6, 7 i 12 zlr.

K a  n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i  l u l i  j t o l i r a n i e i n  n a l e i j t o ś c i  p o r z t ą  każde za­
mówienie wypełnione będzie najpunktualniej w 24ch godzinach.

Nieregulowane zegarki o 2 złr. taniej. Cenniki bezpłatnie.

Z egarm istrze, handlujący zegarkam i 5 £ K h 8S £ c £ . dl> 8 '00° zegiirków pH zdumi°
Tylko przez wieloletni pobyt w Anglii i Szwajcaryi i przez tvielki odbyt jestem w mo 

żności tak tani > zegarki sprzedawać.
g p g p  Zh kupione u mnie zegarki zaręczam 3 lata, w razie, gdyby w przeciągu tych 3 lat 

sprężyna pękła lub co innego się stał , cbowiezuję się naprawić to bezpłatnie.
G ł ó w n y  H k-fndi w Wiedniu, Leopojdstadt, grosse Pfa*rgasse Nr. 6.

Filia: Florisdorf, Hauptstrasse.
O s t r z e ż e n i e .  W  skutek doszłych mnie wielu zawiadomień, zmuszony jestem  zwrócić 
uwagę Szanownej Publiczności, że wiele t. tejszych handlów zabawek i handlarzy sprzedaje fal­
syfikaty i wybrakowane wyroby za prawdziwie angielskie z mojej fabryki pochodzące, oświad-

Tylko

nazwiskiem, 1 zwracam uwagę Szanownej Publiczności, aby tylko raczyła popatrzyć na mój 
znak fabryczny „J. Iławelka", fabrykant zegarków w Wiedniu z bieżącym numerem fabrycznym.

Niemniej oświadczam, że nabyte zegaiki w tutejszych handlach zabawek pod nazwiskiem 
u n i ,  '7 i e n r  ph renbazar" , „Erstcs Wiener Ubrenetablissemeut' z klamliwem ogłoszeniem 

„E rbuth)ft“ itp. już nie będę przyjmował w zamian, albowiem takowych dla ich bardzo niskiej 
wartości, zupełnej niedokładności i nienżyteezności nie mogę spieniężyć.

K*o sobie życzy mieć zegarek tani i dobrze idący*, nieth się z pelnem zaufaniem ćo mnie 
zgłosi, a zawsze znajdzie mnie gotowym do usług z zupełnem zadowoleniem Szan. odbiorców.

Aby zapobiedz materyalnej szkodzie Szan. Publiczności, upraszam o pamiętanie mego 
nazwiska i niepomięszać m e j j f i i c y ^ j ^ c a J ^ a t e ^ ^   (1301-10-30)

D o dzisiejszego Nru dołącza się Nr. 3 2 czasopism a w ychodzącego  
w W iedniu pod tytułem  „Wanderer.**

W ydawca Stanisław fur. Tarnowski, Cxcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera. Rg$dxca Drakfcna J ó zef Łakaemskż


